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Porozumienie duńsko-polskie 
Kopenhaga, (Pat), 17,12 Prowadzone 

od trzech tygodni rokowania w spra­
wie uregulowania polsko-duńskich sto­
sunków handlowych 

zostały obecnie zakończone. 
Zawarte porozumienie, które ma obo­
wiązywać do dnia 30-go kwietnia 1934 
roku ustala kontyngenty dia rozmaitych 
Produktów obu krajów. 

obowiązuje do 30-go Kwietnia 1934 r 

Równoczesny zgon 
dwu braci. 

Warszawa, 17 grudnia. Zmarli tu 
dwaj bracia, Edward i Karol Geislero-
Wle, L których pierwszy 

liczył lat 80, a drugi 86. 
Edward ( i . zmarł po dłuższe] chorobie, 
* nazajutrz zmarł jego brat Karol. — 
Zmarli byli właścicielami fabryki m a ­
szyn I odlewni żelaza po3 firmą T. A., 
Bracia Gelsler. Edward Gelsler był 
dwukrotnie odznaczony orderem Polo­
nia Restituta. 

Wczoraj wyprowadzono zwłoki obu 
*marłych braci z kaplicy kościoła e-
Wangelicko - augsburskiego w Warsza­
wie na cmentarz powązkowski. 

Obniżka stopy procentowej 
PRZY SETUPIE WEKOWI W R \ I ( . 0 . 

Warszawa, 17,12. Na posiedzeniach Ra 
dy Zawiadowcze] PKO obniżono z 

Rokowania ze strony Polski prewa dniem pierwszym stycznia stopę pro-
dzone były przez posła R. P Sokolni- centową przy skupie weksli z 6 I pół do 
cklego nacz. Rośclnskiego i radcę ml- 5 I pół procent | stopę procentową 
nisterjalnego Grabowskiego. Ze strony przy skupie akceptów na 6 proc. rocz-
duriskiej udział w rokowaniach wzięli nie • 
poseł duński Wulfsberg-Hoes; i dyrck-1 Stopa od pożyczek lombardowych 
tor centrali dewizowej dr. Cohn. I obniżona zostanie o I proc. 

w ciągu ostatnich 5-ciu l a t 
nikiem Warszawa 17.12 Wicemarszałek Sej­

mu dr. Polakiewicz udzielił prasie za­
granicznej wywiadu na temat sił 
nycb Państwa. Najważniejszy 
wywiadu brzmi: 

„Polski budżet wojskowy jest 

racjonalne] kalkulacji, 
zbroi pomiędzy konieeznościami a możliwoś 
ustęp 

w y -

Strzelanina na Chojnach. _ _ _ = 
Krwawy napad na skład win i wódek. 

Łódź, 17 grudnia. — W dnia wczoraj 
szym komenda policyjna w Łodzi zaalar­
mowana została wiadomością o zuchwa­
łym napadzie rabunkowym, dokona tym 
w centrom przedmieścia Chojny, przy 
al. Rzgowskiej 52, na mieszczący się na 
parterze skład win i wódek, należący do 
niejakiego Kulawiaka. 

Około godz. 8 wieczór do sklepu 

Bandyci ranili c ę ź k o policjanta. 

Aresztowanie dyrektorów 
wielkiego towarzystwa akcyjnego 

Machinacje finansowe na szkodę skarbu państwa. 
Katowice. 17.12 (tel. wł.) Z rozpo­

rządzenia prokuratora policja śledcza 
"a czele z komisarzem Drobniewskim 
dokonała rewizji w biurach firmy „Go 
łab" aresztując dyrektora iirmy. Aksto-
na Widora, obywatela węgierskiego, Je 
Ko zastępcę iiinlla Stlrbe, ob. polskiego 
°i*a* prokuratora Pawła Jezierskiego, 
obywatela niemieckiego. Aresztowanie 

nastąpiło pod zarzutem oszukańczych 
machlnacyj finansowych 

na szkodę skarbu państwa. 
1 osób prywatnych. „Gotab" Jest wlel-
klem towarzystwem akcyjnem dla bu­
dowli przemysłowych. W swoim cza­
sie było ono bardzo aktywne przy in­
stalacji nowych szybów. 

Biura firmy zostały opieczętowane. 

Wybory do Izb Rzemieślniczych 

W s t y c z n i u r o k u p r z y s z ł e g o . 
Warszawa, 17.12 JJIn terenie Mini­

sterstwa Przemysłu f i T a n d l u przygo­
towuje się projekt ordynacji wyborczej 
U* której podstawią będą przeprowa­
dzone 

wybory do Izb Rzemieślniczych. 
Wydanie ordynacji spodziewane jest z 
końcem bieżącego roku. Zaś rozpisanie 
wyborów w styczniu roku przyszłe-

go. 

Bezbożnicy rozbili figurę Chrystusa. 
• Sprawców profanacji nie schwytano. 

świecie, 17.12. W Mlchalu w pow. 
•Wieckim ufundował rolnik Jan Łaku-

na drodze do Górnej Grupy śliez-
*4 figurę Chrystusa Króla kosztem 

przeszło 5-000 zł. 
Pomnik wysokości 3 metrów, wykona­
my z kamienia granitowego, przedsta­
wia się wspaniale. 

Znalazło się uiestety kliku bezboż­
ników którzy ubiegłej nocy rozbili II— 
^rę, poczem odłucz<ve części porzu-
"H nad rzeką Mątawą. 
fi Wiadomość o zuchwałe] profanacji 
"Rury Chrystusa KróTa wywołała 

AtaK serca w studjo 
P o l s k i e g o R a d * . 

b Warszawa, 17 grudnia. W Polsklem 
°adjo w studjo przy ul. Zielne] Nr. 25, 
Wała wystąpić w słuchowisku „Plg.nal 
"nic" utalentowana artystka teatrów 
Warszawskich p. Janina Romanówna. 
^ chwilę przed rozpoczęciem słuchl-
rlska p. Romanówna przyszła do loka 
* Polskiego Radja. jednak Jak oświad 
^Vła. zrobiło Jej sie w drodze słabo. 
Artystka była osłabiona I nim zdołano 
*°śpieszyć Jej z pomocą. 

straciła przytomność. 
ezwany natychmiast lekarz pogoto-

stwierdził atak sena | po przywro 
,*niu do przytomności przewiózł 

y$tkę do j e j mieszkania. ar-

wśród okolicznej ludności wielkie obu­
rzenie. Władze policyjne wdrożyły 0-
nerglczne śledztwo celem ujawnienia 

sprawców proianacji. 

wtargnęło trzech zamaskowanych I o-
zbrojonych w rewolwery bandytów. Sje 
roryzowali oni sprzedawców groźbą oży­
cia broni palnej, poczem przystąpili do 
rabunku, który byl dziełem krótkiej 
chwili-

Bandyci zrabowali pieniądze z sza 
flady kontuaru w sumie 

od 300 do 400 złotych 
i z łupem tym rzucili sie do ucieczki. 

Mimo że «1<ca Rzgowska t^*ni w tym 
czas*e ożywionym rucham, nikt z prz» 
chodniów nie odwrżył się z a t z y m a ć 
uzhrojoivch opryszków, k*órzy s ' r >~o . 
wali się ko znajdttiacym się w pobliża 
nier^Hudowanym nlacom i polom. 

W chwili, g^y bandyci znaleźli s'e na 
ULICY ŁĄCZNEJ obok pose«"'I N» 46 
I M dro*e feden z no»'erunkowych Xl i i 
l'omisar !atn RTO1<ctt. PO1!ciant w z w - ł ban 
d^TÓW DO ratrrymama «'ę. TVM-*f«>cv 
MI^SF oosłachać wezwania zasypuli po­
licjanta 

gradem kol rewolwerowych. 
Gdy prlir<»n' z jakiem opadł na ziemię 
bardvci zbiegli. 

R?nnvm po1ic«an'em *aOTvekowiH się 
przPcf">rł" ; '*. 7an'armowa»ło t«ż nlezw*o-
cznią Xli i ko»nl<enrint policji oraz pogo. 
tov's» Kasy Chorych. 

Prz"*"dy w rnwile NRFFLIM lekarz 
stwWdztł r» rol^ianra dwie rany no-
strzałowe klaMd p'I*rsiowe' 1 n o ' " ' " " ' " l * -
N'U NIERWSZ"! pomocy przPwiózł ofiarę 
OHOWŁA7KN A* «zn'»*>1A m'" : c ,kiego Św. Jó 
zef» »»rzy o'. Drewnowskiej. 

Stan rann^N p"r»-s-»"ta 
, R'«»*VI. 

Pann"f»« uda •*«) l - f ł - 'a , ' o f r 1 ^^*^ n-yy 
ży tu . Na ml- jce trag 'czie^o w skot-
kacfc r a i - ^ n rsbtm^ow^o zf*cha 'v ste 
włarl-re oo ' : c" ' * "* 1 - ' ^ — przystąpiły do 
e o * — * e « * o rfo^horlToftia. 

W W*i'wag "fm R%N^Y'^ nn!*wow'<!»o. 
no na ter?n!e Chojen ob 'ewę. w w y i i k n ' 

kilku której zatrzymano 
osobników. 

Wszelkie wyniki do'ychczasowych 
dochodzeń trzymane są w tajemnicy. Do­
chodzenie prowadzone j.st w trybie po­
stępowania doraźnego. 

ciami, dokonywanej przez rząd i Sejm. 
W ciągu ostatnich 5 lal Polska oży 

włona duchem pokoju dwukrotnie zre 
dukowała swój budżet wojskowy. Od 
czterech lal budżet ten wynosił 
tylko 490 milionów Ir. szwajcarskich. 
(408 milionów Złotych), a obecnie preli­
minowano go z redukcją 9 proc. w 
wysokości 445 milionów franków, czy 
li 769 iitlljonów złotych. 

W stosunku do długości granic pań­
stwa daje to zaledwie 82 | pół tysiąca 
franków na I kilometr granicy, a w sto 
surikii do ludności daje to obciążenie V 
niespełna 

14 franków na 1 mieszkańca. 
Proszę to porównof choćby tylko z r t w t i ; to porownoc cnocoy lyiKO S 

podgrzanych dwukrotnie wyższym budżetem wolsko 
wym niemieckim, przy znacznie mnie] 
sze] armii 1 ograniczeniach w sprzęcie 
a wypadnie, że skromny I w dalszym 
ciągu redukowany budżet Jest dowo * 
dem wybTiych. pokojowych tendency) 
sił zbrojnych Polski 

Okręt w płomieniach 
31 

transportowiec 
St. Tropez we 

„Sandcrs", który spłonął doszczętnie u wybrzeży 
Pranej!, na chwilę przed zalonlęclera. 

Drogie bilety do uzdrowisk. 
Oświadczenie posła Hołyńskiego. 

Przed wyrokiem w procesie o podpalenie Reichstagu. 

Warszawa, 17,12 Na komisji budżeto 
we] dyskontowano wczoraj na temat 
taryiy kolejowej. Poseł łlolyński oś­
wiadczył, że zamierzona przez rząd 
reforma taryf kolejowych doprowadzi 

do tego, że bilet Jazdy kolejowej do u-
zdrowisk I spowroteui stanie się dro* 
szy n:ż obecnie. 

Należy tedy znaleźć Jakieś wyjście. 

»ZACHĘTA, 
Dziś I dni naatcpayeh 

ORLĄTKO 
JEALF WEE3E 1. WIKTO* F&AJTO8 

? Eskadra Straceńców 
^ R T B Z A B D DIX i MASY ASTOB 

Rewizja w kaliskiej gminie żydowskiej. 
Zabrano KsiążKi i dowody Kasowe. 

Kalisz, 17.12 Z polecenia prokuratu 
ry, przeprowadzono rewizję kasy I 
ksiąg w kal.skiej gminie żydowskiej o-
raz dokonano rewizji osobiste] u człon 
ków zarządu gminy, przyczem zabrano 

książki i dowody, kasowe. 
Przyczyną zarządzenia, mają być po • 
ważne nadużycia popełniane od dłuż­
szego czasu przez niektórych członków 

gminy żydowskhii. Spodziewała się 
ujawnienia przy tej okazji sensacyj­
nych szczegółów z zakulisowego ży­
cia samej gminy. Jak I 

poszczególnych Jej członków. 
Ponieważ władze nie zakończyły lesz 
cze rewlzyj i dochodzeń, szczegóły 
trzymane są narazie w tajemnicy. 

U góry — trzej Bułgarzy — pośrodku Torgler, u dołu van der Lubbe 
lw*«wodi..czący kompletu sądzącego w procesie, dr. Biiiigec. 

oraz 

j Nareszcie!... 

Światło elektryczne w Konstantynowie. 
Konstantynów, 17 grudnia. W dniu 

wczorajszym w Kcvstaiityno./ie odbyła 
się podniosła uroczystość 

zainstalowana sieci elektrycznej. 
Uroczystość tę zaszczycili swą obecno 
ścią przedstawiciela władz ze starostą 
powiatowym Makowsk 11 na czele, bur 
mistrzem miasta. Władysławem Do­
leckim I przedstawicielem elektrowni 
łódzkie] inż. Karolem Majerem na cze­
le. Uroczystość odbyła się na Placu 
Wolności. Burmistrz Dolecki powitał u-
czestników uroczystości, puchem staro 
sta Makowski włączył prąd | zapalił 

pierwszą żarówkę elektryczni. 
W chwili tej orkiestra miejscowej stra­
ży ogniowe] odegrała hymn narodowy. 

Z dniem wczorajszym zostały oś­
wietlone w Konstantynowie: Plac Wol­
ności, ulica Łódzka. Zgierska i La*ka-

oraz I I Listopada, aa których z a f a ­
lowano ogółem 23 lampy łukowe. 

Niezależnie od lamp ulicznych zain­
stalowano światło w 65 mleszkanlack 
prywatnych. 

W przyszłym tygodniu Konstanty­
nów otrzyma 

dalszych 80 lamp ulicznych, 
Jak również uzyskają światło elektrycz 
ne te mieszkania prywatne, które zgło 
siły Już odbiór. 

Podstację konstantynowską zasila 
energia Elektrownia łódzka. 

MŁOTO, SREBRO, t e -
Sr*RKI oraz wazełka 

nnn M ł i i l p n e kupuje si« I gprzedaie najlepiej 
vr RHR7-<C|JAŃGKTM iklepte B. K O W A L S K f 
• • • ^ P io t rhowaku S. • • • • 
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Jeszcze edna of iara mrozu. 
NazwisKa zmarzniętego nie ustalono. 

Łódź, 17 grudnia. W dniu wczoraj 
•Cym, około godziny 7 rano przy na­
sypie kolejowym odcinka Zgierz—Wi­
dzew na 8 kilometrze od Lodzi, znale 
zionę zmarzniętego, około 60-Ietnicgo 
mężczyznę. 

Ponieważ nieznajomy zdradzał Je­
szcze sfabe oznaki życia, przewiezio­
no go niezwłocznie do szpitala, gd/ic 

stwierdzono 
silne odmrożenie 

uszu, nosa, rąk i nóg. 
Stan ofiary rr.rozu Jest beznadziej? 

ny. Przy nieznajomym nie znaleziono 
żadnych dokumentów, któreby przy­
czyniły się do ustalenia nazwiska. Jest 
to mężczyzna siwy, średniego wzro­
stu o twarzy okrągłej. 

Ubrany w długie palto watowane, 
koloru czarnego, spodnie , kamizelkę i 
chałat koloru szarego, kaftan flanelo­
wy i czapkę czarną — krymkę. 

r P o r i ó r i r l tysiąc osób 
~ W U M zapisało się już do łódzkiego P C K 

Lódź, 17.12. Podjęta przez oddział 
łódzki P. C. K. akcja werbunkowa człon 
ków spośród pracowników zakładńw i 
Instytucyj państwowych, samorządo­
wych i prywatnych, dala pokaźne rczul 
taty Ji'k wynika z dokonanych dotąd 
obliczeń do oddziału łódzkiego PCK. za 
pisało się już 

ponad tysiąc osób. 
z czego największy odsetek przypada 
na wojsko i policję. 

Ten masowy napływ członków dvje 
niezbity dowód zrozumienia przez rze­

sze pracownicze wielkoścj_ i ważności 
zadań ciążących na PoTśkicin Czerwo 
nym Krzyżu. 

Dobre rezultaty tej akcji należy przy 
pisać wielkiemu udogodnieniu, wyraża 
jącemu się w deklaracjach zbiorowych 
składek, wpłacanych miesięcznie : 25 
gr. przez członków rzeczywistych 1 19 
gr. przez członków wspierających. 

Listy zbiorowe wydaje i wszelkich 
informacyj udziela biuro oddziału PCK 
(Piotrkowska 236, tel. 102,04) od godz. 
9—15. 

WASZE NERWY 

DOPRASZAJĄ SIĘ 

ORYGINALNYCH 

„OLL A*'- TROPIĆ 

STAMMMAMUMMATMMMTI 

Oczem powinn i wiedzieć wszyscy 
cierpiący na reumatyzm! 

P. Stanisław Mandecki 
notariuszem w Łodzi. 
Lodź, 17. 12. Znany w naszem mie­

ście b. długoletni prokurator przy Są­
dzie Okręgowym w Lodzi, a ostatnio 
wiceprokurator przy Sądzie Apelacyj­
nym w Lublinie p. St. Mandecki. mia­
nowany został notarjuszem w Łodzi 

P. St. Mandecki z dniem 14 bm. ob 
jął kancelarję przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 78 tel. 218—69 (po b. notarju&zu K. 
Rossmanie) rozpoczynając 

Jednocześnie urzędowanie. 
Ze szczególnem uznaniem należy pod 

kreślić fakt, że nowomlanowany no­
tariusz pozostawił na stanowiskach per 
soncl swojego poprzednika. 

Ogólnie jest wia domem, że reumatyzm 
podagra i pokrewne cierpienia ją naste 
pstwem gromadzenia się w organizmie 
kwasu moczowego. Tworzą się z niejco 
ostre, jak igiełki drobne kryształy, które 
sadowiąc się w mięśniach lub stawach 
wywołują częstokroć, już przy najmniej 
szym poruszeniu się, straszliwe bóle 
W interesie więc cierpiącego jest, bv nie 
zwłocznie zastosować taki środek, który 
usuwa z organizmu kwas moczowy 
Dlatego cierpiący winien usłuchać radv 
uzdrowionych: „Przyjmujcie Togal!" 
We wszystkich krajach całego świata 
stosuje się ten środek od przeszło lat 
15-tu z powodzeniem przeciwko reuma­

tyzmowi, podagrze i pokrewnym cier­
pieniom. Jeśli tyle udręczonych, stosu­
jąc Togal odzyskało swe zdrowie to prze 
cież każdy z zaufaniem winien sie wen 
zaopatrzyć. Togal zapobiega gromadze­
niu się kwasu moczowego ł w zarodku 
zwalcza niedomagania. Togal puvnosi 
ulgę w chronicznych nawet wypadkach. 
RÓu nież w grypie, przeziębieniu, bólach 
nerwowych i głowy działają tabletki To-
gal szybko i pewnie. Są one przy tent nie­
szkodliwe dla serca, żołądka i innvcb 
orgrnów. Spróbójcie, przekonajcie sie 
sami o skutecznem działaniu tabletek 
Togal. Do nabycia we wszystkich apte­
kach. 

Desperacki czyn bezrobotnego. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

są materjały 
podarunkiem świątecznym 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe! doby. 

— W dniu wzorajwym w katedrze sw. Ja­

na ksiądz kardynał Rakowski odprawił nabołen 

•»two iatobne za dusze s. p. prezydenta Rzeo/y 

pospolitej Gabriela Nam Iowie** w l i t ą rooe-

Łódf, 17 grudnia. W ćr.lu wczoraj­
szym, o godz. 10 rano w mieszkaniu 
własnem przy ul. Kruczej 34 pozbawił 
się życia przez powieszenie 53-letni Fr. 
Kowalczyk, bezrobotny. Przybyły le­
karz miejskiego pogotowia ratunkowe­
go stwierdził już 

tylko zgon desperata. 
Zwłoki samobójcy zabezpieczono na 
miejscu do czasu przeprowadzenia o-
ględzin komisji sądowo-lekarskiej. — 

Na ulicy Przeiazd najechany przez 
samochód odniósł ogólne obrażenia 
ciała 48-letni Antoni Kałuża, dozorca, 
zamieszkały przy ul. dr Szterlinga 31 
Kałuża odniósł ogóHe obrażenia ciała, 

istwle prem]er J«- 0 f j e r z e w y p a d k u „ .< e ] c W pierwszej po 

mocy lekarz miejskiego pogotowia ra-Idraelewloi w Imienni Prezydenta RzpllteJ zło 
TYL wieniec na zrobię ś. p. prezydenta Oabrje TUNKOWEGO 
la Narutowicza. I MAMMMMMAI 

MUSIKI, 
MAD0P0LAMY. 

SILESIA, 
BUŁGARSKIE, 

KROSNIftKI, 
BIELIZNA stołowa. 

BIELIZNA pościelowa 
do nabycia podczas ostatnich dni 

„BIAŁEGO TYGODNIA" 

— Jak wiadomo zderzenie pociągów w Po­
znaniu nastąpiło na wysokim nasypie. Ponie­
waż kitka wagonów ulrzlo całkowitemu rdruz 
lotanlu, komisja techniczna orzekła, I ł nie po 
zostaje nic Innego, Jaik znlszozyc Ie oznlem. 

Strai nenlnwi podrnirta szczątki wazonów, 
j Wagony płonęły do północy. 

— Dziś odbędzie SIE w lokalu Miejskiej* 

Muzeum Etnograficznego posiedzenie zarządu 

IZwlą/ku Muzeów w Polsce. Prredmlotem ob­

rad sprwwą wytyczenia dróg przyszłej dzlatoJ-

[nośd muzeów łódzkich. 

— W procesie o podpalenie Reichstagu prze 
jmawlaj wczonal obrońca Torzlera, replikował 
S" I-Kiir tor Poirtslus, poczem ostatnie stówo wy 

fi>'.ii Dymitrow. 

Z ROZBIÓRKI fabryki do sprzedania ce 
gła. szkło, żelazne tregry i słupy okn=i 
żelazne i okna nadające sie na Inspekta. 
drzewo opałowe po 3 złote za 100 kilo. 
Piotrkowska 226. Portjcr wskaże. 

Na ulicy Kamiennej upadł z wyczer­
pania 27-letni Jakób Rozental. bezdern 
ny. Lekarz miejskiego pogotowia ra­
tunkowego przewiózł Rozentala do 
sjritala przy Zbiorni Miejskiej. 

PAMIĘTAJCIE O SIEROTACH PO 
ŻOŁNIERZACH W. P. 

Składając ofiary świąteczne nie P°* 
mijajcie Sierocińca dla sierot po żołnie 
rzach W. P. Konto czekowe 61419 kon 
to w redakcjach pism. Adres Sierociń­
ca: Łódź, Marysińska 100, tel. 208-68 

OKAZJA. Od 50 zł. parę łóżek gwarafl 
towanych można nabyć w stolarni 
Miszczaka 11-go Listopada 38. 
SALA parkietowa duża, do oddania na 
zabawy. Aleja Kościuszki 21. Dozorca 
wskaże. 

SPKZITJAM tanio otomanę dywanów* 
ul. Krucza Nr. 4, m. 13-

f \ ] T& I V i o l l • Najtańsze i ródlo « A K U 9 I L L 
^ « » 1 1 « * Cseko'ady, cukrów, chałwy, m»«* 

N I T lady, p ornlków, f igurek czekoladowych i ozdób choinkowych 

w fabryce „Stefm. Karczew§k i M 

Łódź Pio.raow.kn 197 tal. U09-63. (w podwórzu 2-gU wejście) ceny fabryczne 
SPRZEDAM tanio otomany, leżanki, tap 
czany nowe I używane oraz przyjmuje 
zamówienia. Tapicer Gwoździński Odań 
ska 77. .... . • 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, leżan­
kę, krzesła dębowe, robota solidna, ta­
nio sprzedam, Kilińskiego 160. Prze*-
dzicckL I.<iii 

• 

I Gwiazdka to radość 

u f i r m : 
W. CZIDEL - Piotrkowsko 786. 
BRONISŁAW JAS NSKI - 11 Listopada 5. 
E. MARTZ - Piotrkowska 142. 
S. SZENH0LC - Kilińskiego 214. 
GUSTiłW SZWARC - Nawrot 25. 
Sklep detal. K. SCHEIBLERA I L. GROHMANA -

Piotrkowska 48. 

Dla Pani 

Pana 

komplet platerów grubo srebrzonych styl. 24 szt. 24 zf. 
Komplet nakryć stoi. „Alpacca" 24 szt zl. 29.S0. 
Platerowane cukiernice, kosze do owoców, serwetnikl, komplety do manicure 

i rozpylacze. 
Noże stołowe i kuch. nierdzewne. 

Komplety piękne do golenia od zl. 4-
Aparaty do golenia Valet, z nożykiem I paskiem do ostrzenia zl. 4. 
Lusterka, pendzle, mydła, brzytwy, scyzoryki. 
Rozpylacze do wody kolońskiej. Aparaty do golenia. 

Dzieci — Łyżwy od zł. 3.60. Hokey, Jackson, Salchow, Jacht-Club. 

o t w a r t e 
1 do 6 pp. R. Łinkowski, P i o t r k o w s k a 1 2 0 . 

t e l e l o n 2 2 6 - 2 6 . 

. T A B A R 1 N " t ajuktb 
D Al. Cl W O •» • 

Rumowiou 20. T.I. IM.60, — UO.M. 
COOSIBHN7B O O DE i—i TTTB. 

zon. 80 OB. 

ozu i gouiULuuii: aoua. » w. wausiau UNAURBA.cmiii wujiju ruooiait a * *J«». • ***uei, « * U M M » M U U , « I U ^ ^ I I , u*w evr. 
W 1 E L K 1 M I Ę D Z Y N A R O D O W Y TURNIE ) WALK Z A P A Ś N I C Z Y C H 

J TOłUŁEU PUaWS20Bl lJDSVCH U f U B I K Ó W I W U T O W E J SŁAW* M. CDU. 4 A * aA*D l (AFBZBA), MICHtŁSOiS (ZA*. ZYD.), USUJU1 (M. POLSKI) 
OłU wiloa* riutepne. 8 pary. OBAZ HA WE1W AJfLE TUBNIEJO a t ła iOMITY 0 X 4 O T I B O B . 

Od godz II w 
KABARET-DANCING 

Dr. 

J. Dobrowolski 
Choroby skórne i weneryczne 
Nawrot 2, tel.118-04. 

Dr. Med. 

Z» PINCZEWfKA 
Po łożn ic two , chor . kobioce 

przeprowadziła sic, 
Gdańska 74 m. 1. tel. 10801. 

przy;muje 4 — 6 ppoł. 

Dr. Łfcd. 

Mikołaj Bernstein 
Choroby kob iece I akusser ja 

p o w r ó c i ! 
Rzgowska 5. i, 

T e l e i o n 191-08. 
Pr/.v;ęela: Od lU-ej do 11-ej i od lft-»j do l'J,.i0 

Nledr le lo: 1 0 - l i 

Kino Dźwiękowe 

R A K I E T A 
S.ank iewicaa 40 

Dziś i dni następnych! Kobiecy Dr. Jeżyli. CarOla LOłTlb 
W niesamowitym filmie pntewyt.tającym F r a a k s n a t a i n a 

| T a j e m n i e m o c e Nadprogram 
tygodnik 

Paramount n 

k i n o a.plArkow.liego a. 
Od wtorku, dni . 13 grudni, r, kv 1 «ł.i; 

nut«pnycn. 
Wl. lki podwAJuy NLTBFIIY prc.r»ml 

Ł 
PTLEA GROZY I niespodzianek (Hm p. t. 

I>R W h l ) . 

M TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i ekuseerja 

erska 11, teł. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

W rolach głównych: mUBDBBIO AfABOB 
SfTBTAM BOPJOBS I BOSS BOBABT. 

I X 
Potetny film oanuty na tle tyc i . I walk 
bohaterów pmealworey w ouui . wtalktlt. 

wolny Światowej p. t. 

Narzeczona Kapitana 
Na pierwazy K U S I ceny miejsc zniżone dla 

dorosłych 60 »T., dla dzieci 36 GR. 
Pocutrk przedstawień o godz. 4 pop., W sobo­
ty o godz. 3 ej. w nledz.ele I świata o goda. 

U-ej w południe. 
V W A O A i Kino „Słońce" chcąc zado­
wolić swoich Ba. Bywalców, nie azustdsac 
kosztów — wyświetla tylko (tbny wysokf 

wartościowe. 

"ta.1.:?, OŚWIATOWY 
Woday Byn.k 44. Dojazd U«zaw«łe-az t 1 10. 

UzlS I dni nmat«pn; uh I 
WI.UU podwó.ny pror,« I 

KINO - TICATR „OiWIATOt "" pr^rataje-
ADOLFA DYM8ZB - id^CJOCZA J >*SY«. 
SKŁEOO — AtZAS ZXCł'X " T \ 4 — L I Ł I ZXE-
L I i ł a t Ą w aryakat«<H.j rakietami dowcipu 
t i,jgodnego ' anoru fnmow..' tarale muzjcz 

nej •> C 

Każdemu 
wolno kochać 

Król senaacyj, niezrównany JeidakM 
1 atrseleo 

T O M M I X 
ze swym feno-ienalnym koniem TONT 

w Świetnym filmie p. L 

Stalowa Ii tort 
Początek przedstawień w dni powszedni, 
o godz. 3 p. p. w niedziele 1 swieta o godz. U 

w pot 
Ceny miejsc dla młodzieży I m. 24 gr.. I I sn. 

20 gr., I I I m. 12 gr. 
Ceny miejsc dla dorosłych I m. 80 gr.. N m. 

80 gr., I I I m. 40 gr. 

NERWOBÓLE 
1 REUMATYZM 

leczy 

MUNIV£RSAL TARKI 
i.LOB* 

L E C Z N I C A 
W 

W • t a U a a l iwikasal 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a Nr . 90, 

t e l . 221-72. 
1'RSYIMAIE . 1 , eborysb WYMAGAIĄTTCLI 
PRZEBYWANL. w LA.JMCY LOPER.EIE ETO. 

A TAKT. CHOR>CN PRIYEHO TĄTYAB. 
9 - 1 i ed 4 - 7 i PÓL 

JASNOWIDZ Osowłckl przyietbal * 
Warszawy, przyjmuje cały dzieł1', HOTIO 
rarjum od złotego, ul. Gdańska IV- ̂  2. 

MASZYNĘ bębenkową b- dobrze szyj*', 
cą sprzedam za zl . 80. Bałucki Rynek 9.) 
mieszkania 1. _ 

BRYLANTY, złoto, srebro, tegarW 
wazelka inna biżuterię kapuje się i »Pr*f 
daje najlepiej w chrzeieijartskim skl«Pł' 
B Kowalski — Protrkowska S , 

MEBLE sypialnie, stołowe, gabinety 'J', 
stylowe, kredensy, garderoby. » t 0 , r 
łóżka, krzesła. Brzoza, róża, ORT***' 

dąb. piramida. Sprzedaje tanio na rat? 
zamienia Stolarnia K. Oalara. W ' r ' 
szawska 16. tel. 231-80. — 

, AKUMULATORY naprawia, ładuje. aj> 
i dówki 120 w. zł. 11.90 wprost z » b r Y 

ki. Reperacje aparatów radjowyc»« 
i Piotrkowska 79 w podwórzu. 

a g w i a z d k ę 

^ - ł ' - — g a r k a , kaSdejnu. e . ̂  
pi do świat w naszej ' ' rm"- ^ 
garek klesi i l 4.96. ̂  GJY* 

dam. 

flrml" 
Ma 

Tep. gatunek 7.86. , 
nlki. 1194. Ręczne OUA. 

10.60. U W . "^Tjt 

ŁYŻWY w dużym wyborze, ceny fab­
ryczne Ostrzenie i niklowanie, wykona 
nie solidne. Bałucki Rynek 9, telefon 
113-99. Rędzia, 

NA WYPŁATYl Damskie i męskie plasz 
cze. pulowery zwetry wełniane towary 
w wielkim wyborze — poleca Leon Ru 
baszkin, Kilińskiego 44. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie bielizna 
manufaktura, firanki. Piotrkowska 31 W 
podwórzu. 

• k i . l i . 8.96, 
Budziki od 7.96. X " . " 0 # * 
1 słoty Ormowe C y " " ^ ^ 
, Ł Z«,)th 1 t. d. * 7 M ° * U 

•loty na poczekaniu. PracownU n» " _ f 

P 
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a k a t t o l 

N i e p r a w d z i w a w y m o w a m a o . 
K T O W Ł A D A K O L O N I A M I ? 

Bogactwo Afryki i nędza murzyna. 
Albcrtville, w grudniu. 

Kongo południowe, to kraj przeboga 
ty w minerały i to niebylejakie. Rojno 
tu od kopalń ztota, platyny, cynku, cy­
ny, węgla, i diamentów. Ale obok 
tych kopalni rozlega się bezbrzeżna 
puszcza, dzika, tajemnicza — taka — że 
miesiące całe można się przez nią prze 
bijać i nie widzieć nic takiego, coby przy 
Pominato. że to wiek XX. 

W Afryce bowiem stosunkowo ludne 
są tylko wybrzeża morza Śródziemne­
go, droga Dolnego Nilu i cypel Afryki 
Południowej. Reszta to pustynie i pusz 
cze. 

W puszczy Centralnej Afryki mogły­
by znaleźć byt miljony ludzi. — kraj ten 
ległby kwitnąć przeolbrzymi'1 dobro-

tak nie jest. Pla^ze-bytcm, a jednak 
go? 

Oto przedewszys*kiem nist z nas n-t 
wie, kto włada ten.i ziein<um i koi.IU 
obecny s*an rzeczy S;st p.*\.AT-ony. 

Mapy Afryki jakit P O - Z A > . v od ła 
wy szkolnej, oglądamy pilnie, są połatu 
§*• różnokolorowemi plamami. Obok 
tych map widzimy zwykle podziałkę i 
ntdle kolorowe prostokąty, które objaś­
niają, że kolor taki czy owaki, to posia 
ilość Jakiegoś państwa. 

W rzeczywistości mapy te, pomi­
nąwszy nieścisłości geograficzne. 

są sprzeczne z prawdą, polityczna, 
bo Afryka, to nie kolonja danych 
Państw, ale kolonja kapitału iniędzynu 
lodowego, który działa pod pokrywk; 
trzepocących różnobarwnych Iks . 

Kapitał rozbudzał we wszelki i t i j -
i l iwy sposób nadpatrjotyzm kolonjal 

a gdy przelana krew wsiąkła w 
•'iemię, zjechał tu. aby przeprowadzić 
kzaiański plan bogacenia się-

Z portów afrykańskich zaczęły odbi 
bć okięty, wiozące bawełnę, kauczuk, 
°lejc. i 'oto. cynK. cynę, miedź, platynę, 
brylanty — 1 Bóg wie, jakie Jeszcze 
Mcarr-y." 

Okręty te wracały, przywożąc 
tandetę całego świata, 

a by p l Z y jej pomocy odebrać te żebra­
cze grosze, któremi opłacano pracę 
kurzyna. 

I znowu pełne okręty wywoziły zło 
Jo. cynę, miedź, djamenty, kawę, ka­
kao, cukier, kość słoniową i wszystk) 
zresztą, co tylko do wywozu sie nada­
wało. 

A o ile postawiono tu Jakiś* po­
rządny dom, jakąś drogę zbudowano, 
*o dla białych tylko, aby zmniejszyć 
c zas tran portu, aby zwiększyć obroty, 
aby więcej wywieźć I 

A każdy ładunek okrętu, którv wy-
'zucono na brzegi Europy czy Z-cho-

du, 
tworzył nowe fortuny. 

Powstawali miljonerzy, miliarderzy na­
wet, a murzyn, który te produkty wy­
grzebał z ziemi, czy ramionami włas-
nemi uprawiał pola lub plantacje, za za­
robione pieniądze jf dl, jak dawnej, 
maniokę czy fasolę. Nadwyżka zaś sz(a 
na kupno tandety-towaru, którego w 
Europie pozbyć się niesposób było. 

Przyszedł kryzys światowy. Kap : 'al i-
ści w obawę krachu zaczęli wycofywać 
pieniądze ulokowane w afrykańskich in­
teresach, które już takich zysków n:s 
przynosiły, bo ceny zaczęły spadać ka­
tast ra ln ie . Zaczęły się bankructwa 
i marowa ucieczka tych, którzy po 
miljony tu ściągnęli. Stanęły liczne ko­
palnie, nawet kopalnie złota o słabszej 
produkcji, a deszcze i wichry wkrólkim 
czasie zamieniły te piękne budowle w 
rudery, ruiny.... 

Ponad tą Afryką kopalnią, fantego 
surowca zawisły czarne chmury, lecz 
może chmury fe odżywczym deczc7<*fci 
spłyną i nadejdzie pogodne jutro. 

Kryzysu m 'i-zvni ni? C7UJĄ jedzą 
maniokę i swoia fasolę, a w wolnci od 
polowaó chwili zbl!+aja się ku dziw­
nym białym. Może obudzą się wreszcie 

z wiekowego lenistwa, a Afryka prze 
stanie być kopalnią taniego surowca, 
który burzy podstawy bytu narodów.. 

Jednakże anonimowy kapitał czuwa! 
W rękach jego znajdują się bogactwa 
Afryki i bogactw tych nie chce on wy­
puścić dobrowolnie. 

Zatem bramy do Afryki są zaparte 
dla ludzi pracy, dla ludzi czynu. Afry­
ka przeżywa kryzys, nie tyle gospodar­
czy, co ustrojowy i mimo to w czasie 
kryzysu dorabiają się tu ludzie milio­
nów i to na murzynach!... 

A w przeludnionej Europie w tym sa 
mym czasie Z głodu giną setki tysięcy 
biaufych. 

Powyższe uwagi, to nie fantazja, nie 
złośliwość żadna, ale naga prawda! — 
Tam, w Europie, gdy czytałem o Afry­
ce, zdało mi się, że znam ten kraj dale­
ki, lecz naprawdę poznałem go tu do­
piero zbliska. JPoznalem tę Afrykę 
puszcz rozległych Afrykę w której na 
dnie rzek i w łonie gór leżą miljardy 

Były aplikant sądzego 

wykopał szkielet zmarłego szefa. 
Na cmentarzu św. Krzyża w Lubla-

nie zauważył grabarz dwa przewróco 
ne kamienie grobowe. Zbliżywszy się 
do odnośnego grobu, stwierdził, że jest 
to grób zmarłego radcy sądu okręgowe 
go dr. Rudolfa Nepokoja. otwarty przez 
jakiegoś nieznanego sprawcę- Wezwa­
na komisja sądowa ustaliła, że szkielety 
radcy sądowego oraz dwojga dzieci 

zostały wykradzione. 
W wyniku dochodzeń okazało się. 

że włamania tego dokonał 28-letni stu­
dent praw Mirko Migań, który w swoim 
czasie jako aplikant pracował w kance 
larji sędziego Nepokoja. 

Przesłuchany student podał, żt 

znajduje się pod hypnotycznym wpły­
wem zmarłego sędziego, któiy DO 
śmierci zjawił się przed nim w noev 
oraz poleci! mu, aby udał sie na cmej 
tarz 

I usunął z jego czaszki mózg. 
bo dopiero wtedy zmarły znajdzie w 
grobie upragniony spokój. W przeciw­
nym razie będzie musiał dalej dręczyć 
sie różnemi myślami. 

Z początkiem b. m. Migań posłuszny 
wezwaniu udał się na cmentarz. Nie ule 
ga wątpliwości, ie działał w stanie zu 
pełnej niepoczytalności umysłowej. Dla 
tego też zamiast do aresztu, został Mii 
ko odwieziony do zakładu dla obłąka­
nych. 

O J C I E C M Y S Z K I . M I K I 
NIEDUŻO ZARABIA, 

Do najpopularniejszych 
świata filmowego należy 

Znają 
Jest 

nie... myszka Miki 
wszyscy ją lubią. 

złota, czerni się węgiel i inne bogactwa, j t i g w i a z d a " ( k t ó r a n i e m a 

gdzie na£o chodzą czarni ludzie łowiąc 
ryby w złotodanych rzekach, gdzie w 
łonie ziemi leżą miljardy kruszców dro 
p*ocennych... N. K. 

osobistości 
bezsprzecz-

ją wszyscy i 
to jedyna 

Przymusowe lądowanie w parku. 

Angielski samolot towy wylądował w parku londyńskim wrród dzieci. 

wrogów. 
Gdyby więc dziś myszka Miki prze­

mówiła, mogłaby dziękować temi sło­
wami: 

— Panowie właściciele kin i kocha­
ni dziennikarze! 

Lubię was ogromnie, 
ponieważ panowie właściciele kin 
przyjmują mnie nadzwyczaj gościnnie 
w swych luksusowych pałacach, a pa­
nowie dz'?nnikarze nie szczędzą po­
chwał i komplementów, na które Jest 
zwłaszcza czuła moją ukochana Min-
nie — ta sama, którą w każdym filmie 
każą mi ratować ze szpon oślnionego 
potwora. 

Ojcem Miki jest jak wiadomo 'zna­
komity rysownik Walt Disney. 

Ostatnio prezydent Roosevelt zain 
teresował się sprawą 

zarobków gwiazd filmowych, 

ASTMY 7ASTARZAŁE, ROŻNE KASZLE 
przy wi lejne chorób płucnych aa uleczam* 

P O W I D Ł A M I Z I O Ł O W G M I OD 1903 R O K U . 
H.OOU lletów pochwalnych jeat do przejrzenia na mle> 

ecu opla leczenia na iadnnle beapłatoy. 

S . S L 1 W A N S K I 
Lód* . Brzezin.ka 33. 

uważa on bowiem że zarobki te są 
nieproporcjonalne do zarobków w in­
nych dziedzinach przemysłu. OczywsW 
ście przedewszystkiem zwrócił uwa 
gę na Walta Disneya, sądząc po po­
wodzeniu jego filmów, że jest to naj. 
bogatszy człowiek w Hollywood. 

Okazało się jednak, że Disnej f / f « 
wadzi bardzo skromne życie i jego za« 
robki osobiste wynoszą bardzo nie* 
wiele. 

W przeciwieństwie do innych pc^ei 
tatów filmu Disney musi zadowalać słą 
skromnym stosunkowo dochodem Dr#v 
watnym, samochodem taniej marki \ 

niedużem mieszkaniem. 

Na ekranach polskich wzbudziły do­
statnio niespotykany dotychczas entu­
zjazm i zachwyt kolorowe dodatk: ry» 
sunkowe. stworzone genjalną ręką i wy 
obraźnią wielkiego artysty, Waltz. Dis­
neya. 

Te maleńkie arcydzieła, znane pod 
nazwą „Silly Symphonies" (Zabawne 
symfonje) wspaniale w swej niebywa­
łej technice i precyzji rysunki, mienią­
ce się wszystkicmi kolorami tęczy ; łza-
rodziejskiej bajki, wymagają mrów.zej 
wprost pracy i wysiłku. Wystarczy po 
wiedzieć, że na każdy taki mai :iki 
film. który na EKTTRRRIE -przesuwa sie w 
ciągu 7—10 minut potrzeba 15000 od­
dzielnych rysunków! 

Popierajcie Czerwin/ Mil 
ANASTAZJA DREWNOWSKA 

D W I E P O K U S Y 
P O W I E Ś Ć 
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Dwie przy jar lul i i Danka i Marysia spotkały na 
Srodze I poznały włatrii-iela m.jalku Starzyńskie, 
to i irpo przyiarirla kapitana Zgrzyta. 

Danka przebywała we dworze swojej kuzynki 
™»rl,ar\ na leinirb wywczasach jako -uboga 
"ewne . Warszawy" Dzieci Barbary wUke i 
Annlki traktowały i* agory. 

Kpi Zgrzyt <arerzyl sir a Marysia. Saarzyń»ki 
Podi-za. zabawy poratował Danke. ale nie miał wo. 
"** niej powabnych zamiarów. Spostrzegł lo wzbo. 
Wrony ekonom s Deptakowa Wital i . Obskurny i 
'knal .ie tcniaril na Starzyńskim napadłszy go w 
tfeinnn.ciarh. ale lam został pobity. Zaprzysiągł 
ftnu zem.TC. 
fc Pewne) nocy spłonął dom Szarzyńsklego 
w 'trliszczajh znaleziono zwęglone zwłoki. 

Pewnego dnia Szarzyński przybył ze Zgrzy­
tem do Marysi i zastał tam Danke. Wszczął z 
• I * rozmowę po oddaleniu sie paty narzeczo­
nych. Nie chciała mu pozwolić pocałować sie. 
Szarzyński zagniewany odjechał. Danka wrócl-
jj do domu i do lei pokoiku przyszła oddana lej 
Nastka. która opowiedziała lej. ze Obskurny 
£s< w mei zakochany I chce sl« zemścić na 
sarzyńskim. Panka postanowiła wyjechać ' 
opisała do Szarzy nikłego lisi. 

W dworze Stuzków urządzono dożynki 
p^ybyl Obskurny, który w tańcu odbił Dan-
* * tancerzowi. W pewne) chwili korzystając z 
""•cmnoścl Obskurny porwał Danke na konia ' 
"ciekł z nią. W pogoń puścił sie Zgrzyt, ale nie 
"airalii aa żaden ślad. Szarzyński spotkał sic 
* Warszawie ze swoia narzeczona Alina. Lhcial 
* nu ;a wszelka cenę zerwać. PoJizas sprzc 
'*ki zwróci! je? pierścionek. Nastcp ie st« 
™ matki Dankl - pani Miedawskie), której o-
**iadczył sie o reke córki. Po powrocie do ho­
telu Alina chciała zbagatelizować zerwanie t o-
"Hadczyła. ie chce z Szarzyńskim jechać na 
* 'e * . Polechała z matka, a Szarzyński pojechał 
OddTlełnie. 

Alina * matką w nocv spotkały Obskurnego, 
"•rwącego nieprzytomną Dankę. Zabrały » ze 
* ° n ą yihrew woli Obskurnego do dworu Sza-
Kyńelrfnro. 

P»»i Rajgowa T córką weszły. Danka pozo-
l , ł , a T Pranctizką w samochodzie i uciekła do 
Zakliczyna. Or*«kurnv pizcz pola dobrnął do 
***dy swego przyjaciela, który co ukrył. 

Służkowa wstała dopiero o dwu­
nastej. Wyszedłszy na ganek spot­
kała się oko w oko z Marysią. 

— Pani bu? —zdziwi ła się nie­
uprzejmie. — Danka śpi jaik kamień. 
Co ja mam przed nią k łopotów, *o 
niech ręka boska broni. N iby taka 
trusia, a jakieg-o piekła narobiła. Ci­
cha woda brzegi rwie. Muszę ją ode 
słać do Warszawy, bo już dłużej nie 
wyt rzymam. Odpłaca mi się za do­
broć! W domu nie ma co jeść, bo 
przecież nie wyżyją obie za emery­
turę matki, a ta taka twarda... Była 
bym ją zatrzymała choć pół roku, 
albo dłużej, ale pani sama widzi, 
czy mogę. Głupia,. Teraz już napcw-
no żadnej partjl nie znajdzie. Zawrą 
cała Obskurnemu głowę... 

— Znajdzie — odpowiedziała Ma 
rysia. — Już znalttizła. Pan Szarzyń 
ski był wczoraj u jei matki z oświad 
czynami i dlatego tu wczoraj przy 
jechał... 

Urwa ła przerażona. Twarz pani 
Służkowej stała się z różowej szaro 
sina... 

— Co pani jest? Może przynieść 
wody? 

Pani Barbara duła znak ręką, że 
nie i osunęła się ciężko na fotel trze! 
nowy. Po chwil i wykrztusi ła z pew­
nym t rudem: — Bajki.. . 

— Nie żadne bajki, — odpowie­
działa Marysia, k tóra zorientowała 
się w lo t w uczuciach zawistnej ko­
biety. — Szczera prawda. Przekona 
SIC pan i . . 

Służkowa nie wątpiła, że to była 
p r a w d a , i z a p r z e c z y ł a ty lko z obu­
rzenia. 

Pan Szarzyński jeszcze nie wie. że 
D a n k a się znalazła — ciągnęła Ma­
rysia. — Janek... kapitan Zgrzy t po­
szedł zu.elefonować na \ol ic ję, 
żeby... 

Pani Barbara nie słuchała. Na 
twarzy jej malowała się tak drama 
\czna walka uczuć, że gdyby bvła 

k im innym, możnaby jej było poża­
łować. Lecz Marysia nie mogła oczy 
wiście, żałować. Wiedziała, jaki był 
podkład cierpienia tej kobiety i po­
mimo, że miała dobre serce, nie zdo 

| lała opanować odruchu t r iumfalnej 
i radości. 

— No, t rudno — rzekła wreszcie, 
jakby trochę uspokojona Slużkowa 
— traf i ło się ślepej kurze ziarno. Po 
sadzałam Szarzyńskiego o lepszy 
Tust. A le mężczyźni rzrdko kiedy 
mają dobry gust. Danka będzie wici 
ką paryą. Nie wiem ty lko , czy jej się 
nie przewróci w głowie, bo to wycho 
wała się w biedzie, a takie... 

— Niech się pani o to nie trosz­
czy — przerwała zimno Marysia. 
Dance nie przewróci się w głowie. 
Jest na to za rozsądna i za dobra 

Służkowa nie odipowiedziała. Za­
częła się przypatrywać Marys i , tak 
lakby ją zobaczyra pierwszy raz w 
życiu i dopiero po dłuższej chwil i 
rzekła zdumiewająco uprzejmym to 
nem: 

— Ma panł racic. Danka to zac­
na dziewczyna. Zawsze to mówi­
łam. Będzie z niej dobra żona I go­
spodyni, Szarzyński dobrze zrobił, 
że nie wybra ł sobie żadnego pędzi­
wiatra. Ona go nie zrujnuje. O, ta­
ka żona. to prawdziwy skarb. 

— Mi ło mi to słyszeć — odpowie 
działa i ronicmie Marysia. 

A V pani Brrbara bvła w pew­
nych razach nieczuła na ironif i . 

— Dopieroż się matka ucieszy— 
ciągnęła niemal ze łzami w oczach. 
— Będzie mi miała za co podzięko­
wać. Ano, dobrze się widać opieko­
wałam się córeczką, że znalazła so­
bie takiego chłopca. Należało się bie 
daczce. Zasłużyła sobie na nie wiem 
ia>ki los. Będę się mogła pocnwal"ć 
kuzynką. Cieszę się, że będziemy ze 
sobą sąsiadowały. Mó j Boże, czy 
ona się tego spodziewała! 

— A chciała ją pani wydać za 
Obskurnego! — ukąsiła Marysia. 
Nie mogła się powstrzymać. 

— Ja ją chciabum wydać za 
Obskurnego? — oburzyła się szcze 
rze Slużkowa. — Jabym wydała 
Dankę za takiego prostaka? Bez­
czelne cbłopisko narzuciło się prze­
mocą. Niech s.ię pani spyta Nastki, 
czy mu nie pokazałam drzwi? Że 
się trochę dorobił, to odrazu do pan 
ny z dobrego domu! Niech mi pani 
wierzy, że t rzęshm się z oburzenia... 
Biednia Damiśka, co ona wczorai 
przeszła! Śpi biedaczka! Nie pozwo 
liłam nikomu chodzić na górę. Niech 
przyjdzie do siebie, żeby dobrze w / 
glądaha na przyjazd narzeczonego. 

Marysia wstała. 
— Ja pójdę teraz na obiad. Pani 

pozwoli , że jeszcze tu zajrzę? 
Pani Barbara ujęła ją za ramiona 

i posadziła spowrotem. 
— Nie puszczę pani. Zostanie pa­

ni u nas na obiedzie. Jakże, przyja­
ciółka D inuśk i , powinna być u nas 
:ak u siebie w domu. Zaraz poda­
dzą, już Nasika nakrywa do stołu. 

Nakrywszy do stołu, Nastka po 
biegła pod drzwi Danki i zleciała po 
spiesznie nadół, meldując, że panien 
ka już nie śpi i prosi do siebie panią 
nauczycielkę. 

Pani Barbara wzięła Marysię pod 
rękę. 

— Póidziemy razem — rzekła — i 
O . do l icha, że też nie wezwal i d o i 

niej doktora 1 A le jak ja o czem nie 
pomyślę, to nikt . Wszyscy chodzą 
bez głów. Musiała dobrze się zmę­
czyć, taka delikatna... 

Weszły do pokoju Dank i , k tóra 
leżała nieruchomo na łóżku, jaka i 
nna niż zwyk le , jakaś nieswoja. 

Marysia doskoczyła do niej pierw 
-za. 

— Ach, proszę pan' ona ma GO-
rączkę! — zawołała. —• T w a r z roz 
palona... 

— Głupstwo — rzekła słabym 
głosem Danka. — Nic ml nie jes t 
To ty lko ze zmęczenia. Wypocznę 
i będę zdrowa. 

Pani Barbara usiadła na łóżku I 
przyłożyła kuzynce do czoła t łustą, 
białą dłoń. 

— Nie, mojta panno — zaprotesto 
wała tonem serdecznej surowośc l - -
Nastka, leć do Franka*, niech zaprzę 
ga. Pojedzie po doktora, 

— Nie potrzeba! — zaprotesto­
wała zdumiona Danka. — P r z e r c i 
mi nic nie jest. Dziękuję ci, Basiu! 

Ale pani Barbara była nieugięta 
i postawiła na swojem. Danka, zasy 
pywana czułościami, nie posiadała 
się ze zdumienia. Marysia, widząc to 
dawała jej porozumiewawcze znaki 
oczami i uśmiechała się złośliwie. 
Ale i to było niezrozumiałe. Dopiero 
Marysia uświadomiła sobie, że prze 
cież Danka nie mogła jeszcze wie­
dzieć o wizycie Szarzyńskiego u 
matkł. Obecność Służkowej była Im 
ogromnie nie na rękę. gdyż chciały 
pomówić „od serca", lecz niewygód 
ny świadek nie ruszał się z pokoju 
ani na krok. Wobec tego Marysia 
rzekła: 

— T y jeszcze nie wiesz, Danka, 
że pan Szarzyński bv ł wczoraj w 
Warszawie u twoje j matk i , Prosił o 
wo ja RĘIKC. 

(D - c n.) 
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Po odsłonięciu pomników ku czci 
Pcowiaków na pl. Małachowskiego i po 
ległych saperów przy zbiegu Topolowej 
i Nowowiejskiej, z realnych projektów 
wzniesienia nowycli pomników w War­
szawie wymienić należy pomniki: Bogu 
sławskiego, który wzniesiony będzie na 
wprost wejścia do teatru Narodowego i 
Kilińskiego, który stanic na pl- Krasiń­
skich nawprost kościoła Garnizonowe­
go Obecnie trwają prace przy wyko­
naniu modeli tych pomników. Pozostałe 
projekty są jeszcze narazić w sferze 
mglistej. Między in. czeka realizacji 
projekt pomnika Kraszewskiego na pla 
cu Trzech Krzyży nawprost wejścia do 
gmachu gimnazjum im. Królowej Jadwi­
gi. 

* * * 
W lokalu zamkniętego niedawno tea­

tru ,,Rcx'' p. Andrzej Włast instaluje 
dawno zapowiadaną operetkę. Prcmje 
ra odbędzie sie dnia 30 grudnia- Dana 
będzie melodyjna operetka Abrahama 
p. t. „Bal w Savoy'u". Projektowana 
obsada: Tola Mankicwiczówna, Loda Ha 
lama, Szczepańska, Ruszkowski i Żab­
czyński. Teatr będzie mial zmienioną 
nazwę. Jak będzie nazwany, dotych­
czas tajemnica. 

W Warszawskich sferach rzemlcślni 
czych i w branży mięsnej duże wraże­
nie zrobiła wiadomość, że w cechu wę-
dliniarzy od tygodnia już przeprowadza­
na Jest rewizja przez wydział przemy­
słowy zarządu miasta ksiąg i dokumen 
tów. 

* * * 
Radzie miejskiej przedstawiono spra 

wozdanie rachunkowe tramwajów miej 
skich za rok 1W2-33. Okazuje się. te 
obrót tramwajów w ciągu tego roku wy 
nosił 10fJ tniljonów złotych, obrót zaś 
wydziału autobusów miejskich 6 634.000 
zl. Zysk obu tych przedsiębiorstw prze 
lany do kasy miejskiej przekroczył 9 
milj złotych. Na inwestycje wydatko­
wano pozatem 2.727.000 zŁ 

Na placu Broni ma wkrótce stanąć 
dworzec autobusowy. Zarząd miejski 
postanowił wobec tego przystąpić do 
uporządkowania całego terenu, wyjątko 
wo zaniedbanego. Będzie on zniwelo­
wany i uregulowany. 

* * * 
Teatr Polski wznowił sztukę Jerze­

go Tepy „Fraulcin Doctor" z Zofją Ta 
tarkiewicz - Woskowską w roli tytuło­
wej. 

Teatr „Nowa Komedja" po rekordo-
wem powodzeniu sztuki M. Hcmara „Kir 
ma" (85 przedstawień) wystąpił z prem 
Jerą nowej sztuki Antoniego Słonimskie 
go p. t „Rodzina" oddawna całkowi­
cie przygotowanej. Obsada niezrówna­
na: Jaracz, Modzelewska, Perzanow­
ska, Dąbrowska, Zarębrńska, Orwid. 
Bay - Rydzewski, Łuszczewski. Danilło 
wicz i Sielanski. Sztukę wyreżysero­
wała Stanisława Perzanowska. 

KRSTECZKI. 
P i e r n a t y n a z i e m i 
MBHHHHB Bunt szamesa i H H H H B B 

Chociaż naogół mówi się, że żyje-1 bywać się będą bezpłatne pokazy z cy 
my w „ciekawych czasach", to ;ednak klu „miłość w przyrodzie", przyczem 
owe ciekawe czasy są w gruncie rze-1 pieski będą miały pomalowaną sierć 

I czy dość nudne, bowiem wydarzenia, na kolor czerwony, a kotki na zielony. 
I noszące charakter ciekawych są :ak i Mężom nie wolno będzie przez okres 
częste i w gruncie rzeczy jałowe że , dwóch tygodni w każdym miesiącu po 
„»_ :ł_- • - » •« straciły emocjonalną siłę sensacji Ani 
pakt nieagresji Z Rosją, ani pocałunki z 
Hitlerem, ani jeszcze jedna rewolucja w 
Hiszpanji. Meksyku czy Boliwji nikogo 
nie podnieci. Jest nudno Dlatego pro 
"onuję. nbv<my się zbuntowali przeciw 
ko ustalonemu porządkowi rzeczy i 
7-obili coś coby nas nieco rozerwało. 
Wvbnr'i< mv pp nła r 1 ' ie dnehy z ławecz­
kami i barnmi na dachpch tramwa ;ów 
łódzkich a wnętrza wagonów przezna­
czamy na. dnimy nato, lo ne przed«*a-
wiema kabaretowe. W sali rady miej­
skiej mógłby sie pomieścić z powodze­
niem dancing Niechaj każdv obywatel 
powiada P 'awo wstępu do skarbca 
Barku Polskiego i wyiesicma na wł.-.s-
nv u->v»ek 1 kilorf-ama banknotów do-
wol-iMo r o d r n M i . Zacf- fnw nn*1'ć mes-

kazywać się w publicznych miejscach z 
własną żoną zaręczanie młodych par 
odbywać się będzie przy pomocv pu­
blicznych losowań. Wszyscy młodzi lu­
dzie i wszystkie młode panny zostaną 
ponumerowane a z ko rza wyciągać się 
będzie na ślepo numery i w ten sposób 
tworzone b<*dą małżeństwa. 

Słowem będrie wesoło i ładnie- Prze 
staniemy żyć tak. jak żyliśmy przed 
dziesięciu latv \ jak będziemy żyć za 
dziesięć lat. Każdy driert b°dzie no­
wością i ludzie bedą się budzić z* ra-
doftn m oczekiwaniem: co będzie dzi­
siaj'" 

Srają Safatf**WO*»fal r»»rn? f,,nl"<łe sra 
mesa * |. posługacza w bóżnicy przy u-
licv Z ;elonej 57. 

Połamane nogi cyklisty. 
^B^mssSBB Fatalny upadek na środku szosy. 

Z Gostynina donoszą: 
Na szosie pomiędzy Piaskami i Go-

durowem w pow. gostynińskim wyda­
rzyła się katastrofa samochodowa. 

Na rowerze zdążał w kierunku Go­
stynina rolnik ze wsi Góra Franciszek 
Stachowiak. Widząc, że z przeciwnej 
strony zbliża się samochód Stachowiak 
usiłował 

jechać w bok-
Nieszczęśliwym zbiegiem okoliczno­

ści Stachowiak wywrócił się na środ 
ku szosy a samochód w pędzie 

wpadł na rowerzys ę, 
łamiąc mu nogi i zadając mu ciężkie o-
brażenia na calem ciele. 

Stachowiaka w groźnym stanie prze 
wieziono do szpitala w Piaskach. 

Pasażerowie samochodu, m in 
Tyszkiewicz z Konina, wyszli z kata­
strofy bez szwanku. 

Wisielec na zfamanem drzewku. 
Desperacki czyn 16-letniego chłopca. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przechodnie parku nr-jskiefo zau­

ważyli zwłoki nieznanego młodego wi­
sielca — Jak się później okazało, mło­
dym samobójcą był 16-letni Władyrław 
Kornacki. 

syn robotnika kolejowego. 
Nieszczęśliwy młodzieniec udał się 

na spoczynek do swej babki. Przccho-
Pewnej pięknej sobotfy zwierzanie dząc przez park miejski powiesił się na 

' io r,„r, . , i „ , c w , l , i i»<,"tnei soorry zwierranie aząc przez park mieiskl powiesił się na 
Ł K Ł l , ™ 3* W P R " H « ' - »7 " t 'ię ze złvch , ^ vnków zakłócone zo - t - p a s k u na młodem drzewku, które pod 
F*K DP*VCHC*M, nod. modem Z»< D A M - H 0 prz-r od*ło-y tr Zcn-nł* p o V - l i . | 

skic z futrem od wewnątrz a uk od | S „ m e s Snlnmarowicz wysredł na nod- U - . 

ciężarem wisielca 
złamało się. 

Po przybyciu na miej c« komisji H-
dowo-lekarskiej zwłoki odstawiono o° 
kostnicy Szpitala Miejskiego. 

Rozpacz biednych rodziców fest 0 
tyle spotęgowana, że od pewnego cza­
su cho-uie młod.«zy syn nn wstrząs tnót 
gu, u którego ni ma wh lk i c i nadziei 
przywrócenia go do sN-.nu zdrowia. 

zewnątrz. 
NIECHAJ mężczyźni crodzą w R U K -

wys7Pi 
wórko i stw'erdzif, że jedna z loka­
torek domu. Mnra Kło łn?rk«. trzeni« | 

niach a kob :e:y w spodniach. Sklepy I[oosclęl na stojaku, umieszczonym tuż 
z gnlnnt'r ią powinny być sklepami nie { "od oknami bó-rn'-" TORTO Sa. 
snrdzi^nck i Sprzedam* 6 wt^srre ni" rfri lnm^nowirz nie r"ó<*ł ściemieć. I sz"m°s 
lnnterie, lecz śl"drie marynowane i o-
fórki kiszone. W składach trtmren bo­
dziemy kupowali papierosy i wódkę, 
w teatrze mi<*sk;m odbvwać się bedą 
nabożeństwa żałobne za du^r^ zmar­
łych widzów i pamits rlawnei śwWno-
ści. w urze^-ich zaś sk*rnowveh organi­
zowane bedą stypy norfrzrb~w? dla ro­
dzin zmarłych splajtowanych podatni­
ków. 

Tvlko i^eaiisownnłe tvch n-o'E1F»ów 
wwfatłi w nasze ponure i nudne ź^cie 
jnkieś ożvw :enie. Codz'enn'e i r*i k«* 
dvm kro'ni spotka nas coś nowego. 
Pisma codzienne zamiast a*ne*I zamie­
szczać berN wier«-»e n n d m r r n n * o d I (MlSS, kim byo motam. 

. . . . , L , .„! -1 x •• ! WfSdjIM Jak *y« • poetę 
vi?l-ów przei „stałych czytelników , j n o w ł 4 t „ , l WyH<-eko rr**-

Hwatawle: al« losowi. A po 
n idtn wybrać na saasdzłe 
oiitrolngjl I ohllraaft k i -
ballatvc-nyeh a7C*»<llwy nn 
mer Twea;o tonu <Jo blateca) 

Dzieci, czy szkaradne małpy? 
— — M S M S S M M S W W I — I S ł r a i k szkolnu trwa. . 

Z Choinie donoszą: | l iwe powierzanie wychowania dz a w| 
zwrócił się do KŁÓTNI"' ' . *} z r > - n ^ — ^ ' Ą | Jak już donos 'iśmy, wybuchł w pa- człowiekowi, co do 1 tórego ustalono. " 
rby frz^nnła f»dz;eindziei . Gdy Kłot- raf i Wiele strajk dzieci szkolnych, nakłaniał świadków do 
nickn nie ztfodzita się. » « « i e i nn***. 'przyczem rodzice w dalszym ciągu fałszywych zeznań pod przysisjga. 
now :Ł snm P ' 7 » M M < sM-k ^dri *^» B j e P N S V > - , ą dzieci | Również w piśmie powyższ*m «*0^7!^f. 
rł7:ei. przvrrem koMnr Ł nłematT n n " " ' - n a naukę szkoną W związkj z pok la domagają sie u-unleeia n a u c z ^ ^ k i wij 
dnłv na ziomle W wyniku t»<«o raMclą mow»nym :trajkcm wyrłali rodzice pis- ko^zówny, k'óra w sto>unku do dz f « 
Fąd Gr«' , - ' -1 »'•--»-! ***** Salamanowl- mo do kuratorum szkolnego w Fozna- uzy a wyz^ i k. ;ol<: , za radne w*' ' 

<»/\ ł_« a. . i - ' cza na 30 złotych grzywny. 
JERZY YrrrrM 

CZ7TBŁrmCTT ,JCOHA"T Po 
•/•wrtl ml l--MN>»I.-m>-VRI» 
<KRC«lii Twó) charakter, 
r.d'»lno^r|, prT.aanncranta I wynctKfA\n\t na)walnla,1az» 
fnl.ty tycia. Określić kin-

albo też adresy wszvtki rh akuszerek 
z Łodzi i okolicy z dokłarłnom wrl-cze 
ałem Ich do^rnrraaowej dzM-Jności 
ELEKTRYC7.ność będzie w najmniej orze- , 
kiwanych porach gasta na nieokreślony, RAN, gd»'* takowy moteai 
termin, na wystawach sklepowych cd- T*nhy?- NMychmiaat napia* im*,, ton 
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a otrzymywać będziesz wFcho* 
do iutra w domu. Pienumeratr 
zamawiać można poczynając od 

każdepo dnia miesiąca. 

I:aii«e uro 
(Stan ro4tlnny>. Nl« i• r • - — • • i udnaąe wy 

nn^rodianla .lam tylko na koasta pocit. t kanealaryl 
na aal-ca 1 al. w anasekach pocitowych. Na loa 
Nr. 12TM7 wybrany pn«ca mnla padła w 8 klaaiu 
Tl \*>\e\\\ wyrrana-IM.OOn al. Na niewielki) lloW wy 
Ijrunych przez* mnla numerów padło mnonwo wyRia 
ny.h. leat i hrako mlejaea podiia tylko nlaktrtra 
Cabnla Joaef. Mmnnowa. urwfdnlk rafinerii 10.000.-
aŁ, Kuhn Jan l.Mt Młynarska 2B - B.000 i l „ FYy 
tb'\. Kutowlra. Wodoapady Nr. S — 6000 xl. Po*a 
tem wl-Ie oa^H. ktdrym pntypndly w!ek»7.e wyrnt i * 
r.e wraH-dow oeohlatych postanowiły »arhowa# awo|e 
ir-CNTRNLTO. co ohowlatuje mnla do nleujawnlanla na 
iwtak - PrzyJtcIa oaoblat* płatna - raty duta^ 

niu, w którem dono.zą, że nie będą py, kozy, byki i t. p.". Ll<t en zaops* 
dzieri tak długo posyłali do szkoły, trzony został w 62 podpisy, 
dopóki nie nastąpi zmiana na s'anowis-
ku kierownika, którym musi być nic tyl­
ko katolik z metrvki, ale także z ducha. 

Rodzice bowiem uważają za niemoz-

„ROZKOSZNA WNUCZKA" 
na ekranach kin „Metro" i „Adria"'. 

„Puma w amokli>a°u" jeat oczywiści* — dalawcay-
na, kt4i-N mual udawać ehlopea, albowiem daladek 
Jej, atary kala** da Breaay, chce mleć wnuka, i l i -
aiyliiiucja utltije sl« preea pewien czaa, aS do ehwl 
U. kiedy wdzl«k I apryt dziewczyny 

rozbraja starego DATADKA, 
ongi ' . . . gorliwego wielbiciela kobiet. 

CaloSc przypomina włoskie komedja w stylu Nic 
oodeml>ego: ten sam rodzaj sentymentu, wdzięk 
I humoru. Reżyser Cenkna uczynił wszystko, aby 
wytworzyć odpowiedni nastrój czyniąc lo w stop­
niu rzadko w filmie spotykanym. W filmie jest du 
zo wartkiej akcji, sporo wesołych momentów, lwi et 
na robota aktorska, czarujące udźwiękowienie, tl lci 
na zdjęcia. 

Dużym walorem filmu Jeat — urocza Carmen Bo­
ni w roli tytułowej oraa fenomenalny kronik francu 

Psychografolog Pjyller - Szkolnlk. Waraiawa. Sdra , k l A r m Ł " d Bernard w roił przebiegłego sekretarza 
aa 

wla 47 Ogłoszenie tsl*czyo. 
atarego księcia. 

|£ CnłŻUCA.ZABIELA WIĘCEJ OFIAR N I Z 

... 9VkPW lAKiSNE - RAZEM 
!!!KUP NALEPKĘ Pr2ECIV l̂UJZLICZA!!I 

£ « A I J > « C ? - K 
RASZYN, ponladzlalak. 

7.00 Sycnat c«asu I piein ,J<iedy ranna 
ją zorze*'. 7,05 Uimnautyka. 7^0 Płyty. 
Uzlenuik poranny. 7,40 Płyty. 7*52 Cbwllka W 
spodurstwa diiinoweso. 7,55 Procram na " 7 ' ^ . 
bielący. 11.40 Prreeląd prasy polskie). I '"* 1 

Życie artystyczne stolicy. 11̂ 57 bygnat cz«»«-
Płyty. 12.,tn Dziennik południowy. 

Wiadomości metenrol. 12,38 Płyty. 15^5 Wia­
domości o eksporcie polskim. 15.30 Wiadomo­
ści rnspndrtrcze. 15,40 Kronika ha>icerslt«. I5A 
Ciiwltku lotnlcia t OfzaclWR.i*owa. 15.55 Ut fJ 

. ry lortep. w w\-1t. B. Rosenbaumówny. | ń ' * ; 
U I Lckoja Jeżyka francuskiego. 1635 Recltał akrW 
„ Icowy Colette Franz. 17JO Pleśni w wyk. > 

Sryfmanówiiy. 17,50 Skrzynka pocztowa roi"1' 
wa, 18.00 Odczyt Z cyklu „Mędrcy I rmccl sta­
rożytnej Orecji | chwila obaemr* - „Sałons 
wj-RłosI df. A. Turyn. 18.20 Audycja TOM* 
sk.i. 18.45 Płyty. 19.00 Prograim na dtlea nM««P 
ny. 19.05 Rozmaitości. 19,25 TransmłsJa 8 
Lwowa. 19,40 Wiadomości aportowe. 
Dziennik wieczorny. 20.00 Koncert wieczorny 
21.00 felieton p. t. „Kraina polskiego stefle* ' 
wyutosl p. W. Olszewski. 21.15 Scmy T • • 0 , a j * 
Tryrwaaona" • murtrlcą tdwarda Orle«» °Y 
niedokończonego dramatu B. Błoernsona. 2-j'1" 
Na listy z Angljl odpowie p. Ordon. 22.20 W«* 
zyka taneczna. 23,00 Wiadomości meteor, d'" 
komiinikacll lotn. I komun, policyjny. ZIFI6" 
2',30 D. c. muzvkt tanecinel. 

LODŹ JAK RASZYN 
i wylątklemi . . . . 

11.80 Wiadomości bieżące. 18.30 KomuwE*1 

Irnv Przem. Mandlowel. 15,40 Płyty. 17.50 Re­
pertuar teatrów 1 komunikaty. 2**J0O Płyty. 

CLAUDE GEVEL. 

Ł 1 N 1 A. 
Wszystko, co stało się później, by­

ło tylko konsekwencją niewinnej uwa­
gi krawcowej, przyjętej po wywczasach 
letnich na „dniówki" : — „Pani się tro­
chę zaokrągliła". 

„Zaokrągliła"! Niema ok ropnie jszepjo 
słowa dla kobiety, dbałej o swoja, po-
wier>.-.Jiowność lakkolwiek słówko to 
Jest pozornie dyskretne. k*vje ono róż­
ne zjadliwe insynuacje. Niepokoi więcej 
od brutalnego: „utyła", a jest bardziej 
znaczące od wulgarnego: „zgrubiała".... 
Budzi wrażenie poszerzenia we wszy-
s'klch kierunkach. Mimowoli skłania do 
szczegółowego zbadania policzków, bro 
dy, szyi, brzucha i bioder Samu nie­
ścisłość określenia nadaje mu wagi I 
przeraża... Wszystkie ofiary wydają ste 
s'uszne. by uniknąć tuszy... I oczywi­
ście kozłem ofiarnym strje sie żołą­
dek. JakkoHiek on to drrzy nas naj-
pewniejszeipi i najbardziej urozmaico­
nemu przyjemnościami po kilka razy na 
dzień 1 w stałych godzinach.... A najmil 
Jizym chyba grzechem Jest łak im-
stwo 

A więc 1 pani Paid. która lubiła sma­
czne potrawy, i oprzeć sie nie umiała 
słodyczom lecz nie skończyła Jeszcze 
lat trzydziestu, i była ładna 1 zalotna 
— postanowiła zastosować dietę. 

Niestety stwierdziła wkrótce, że nie 
wystarczyło tej decyzji — rzec mr.żna 
— Jednostronnej, bowiem p. Fraid by­
ła mężatką. Zdolna była ograniczyć się 
— och! ku umartwieniu swego żołąd­
ka — do biszkoptów i sucharków, ja­
rzyn, tak zwanych zielonych, aczkol­

wiek kalarepa Jest biała, a marchew 
czerwono-iólta, do posiłków bez napo­
jów, do mieś bez sosów, herbaty bez 
ciasteczek, ale pod warunkiem, że to­
warzysz jej przy stole nie będzie de­
lektował się pieczywem z masłem, za-

j pijał bordoskic wino i chrupał smażo­
ne kartofelki. To przechodziło Jej siły 
Należało przekonać męża o konieczno­
ści wspólnej kuracji odtłuszczającej. 
Można było wprawdzie wypróbować 
jego ZDOLNO cl do małżeńskiej abnegacji, 
lecz pani I . l czuła instynktownie, że 
jest to niebezpieczna forma miłości, 
zwłaszcza w małżeństwie.... Wolała za­
tem poruszyć kwestję zdrowia, dusz­
ność, na jaką narzekał p. Fraid przy 
wchodzeniu na schody, zaokrąglenie, ja­
kie zdradzała jego kamizelka, począw­
szy od czwartego guzika, mapę hydro­
graficzną, która zaczynały rysować na 
jego policzkach I nozdrzach drobne na­
czynia krwionośne Z taką zręczno­
ścią wysunęła wszystkie powyższe ar­
gumenty, że mąt jej wkrótce oświad­
czył, iż wrodzona delikatność uczuć nie 
dozwala mu wystawiać małżonki na 
meke pokus, którym ulec nie powinna. 
Nadawszy — jak lubią to mężczyźni 
— wspaniałomyślną Interpretację egoi­
stycznemu erynowi. skolei zastosował 
sK' do jadłospisów, przeznaczonych 
pierwotnie tylko dla żony. 

W ten sposób wspólnie zaznali ra­
dosnej pociechy w nagrodę za stoicką 
wstrzemięźliwość, patrząc, jak wska­
zówka \vavri zatrzymuje się na coraz 
to niższych cyfrach, jak rozluźnia* sie 
rnsok. a ubranie staje sie wygodne, „w i ­
si" na postaci.... Oglądali z radością swe 
wvsiibte'n!one sylwetki w szybach w*v 
staw i słuchali z zadowoleniem slodku-

wo-kwaśnych uwag znajomych: „Pań­
stwo schudli... czy im zdrowie nie słu­
ży?" — A wreszcie — o zwycięstwo 
najwyższe i najdoskonalsze! — nalega­
nie zazdrosnych osób, zagrożonych tu­
szą, o wskazanie im „przepisów diete­
tycznych". 

Małe przyjemności i wielkie rado­
ści mają jedną cechę wspólną: są zawsze 
niestale. Wystarczy drobnego wypad­
ku lub niewinnej wzmianki, by położyć 
kres największej egzaltacji, zniweczyć 
spokój i popsuć zadowolenie. P. Fraid 
w sposób okrutny doświadczyła tego 
na sobie. 

— Wie pani, że mąż jej Jest zdumie­
wający — rzekła jej pomiędzy \hvoma 
robrami bridża partnerka. — Odkąd 
schudł, odmlndnlal o lat dziesięć. Pra­
wdziwy gigolo! Wystrzegałabym się, 
będąc na miejscu pani! 

Tego wystarczyło. P. Fraid zanie­
pokoiła się. Zazdrość Jej została obu­
dzona.' 

Dotąd myślała tylko o sobie, patrzy 
la tylko na siebie, dla własnej korzy­
ści zmusiła męża do schudnięcia. Nie 
zatroszczyła się o zmiany, jakie to wy­
wołać nioglo u niego pod względem f i­
zycznym lub moralnym. A Jednak wie­
działa dobrze, że nią samą powodowa­
ły względy kokieterji. Kokieterja jest 
równoznaczna z chęcią podobania się. 
Komu? Mężowi, niewątpliwie, ale trze­
ba być szczerą wobec samej siebie: 
•-Ulyby b y l jedynym mężczyzną na śwle 
eie. nigdyby nawet nie pomyślała o 
poświęceniu swego łakomstwa dla nie­
go Chciała więc podobać się innym, 
wszystkim: i staremu wielbicielowi, któ 
rego względy odrzuciła. 1 młodemu 
człowiekowi o namiętnem suoirzeniu. 

którego poznała u znajomych 1 ma na­
dzieję spotkać tam jeszcze, lekarzowi 
swemu I każdemu nieznajomemu prze­
chodniowi Pragnienie podobania się. 
które odczuwa każda kobieta, uąjbar-

' dziej kochająca, najuczciwsza, naj­
wierniejsza, jeżeli tylko wie, że podobać 
się może 

| Mężczyźni zaś są Jeszcze gorsi... 
i Pani Fraid wiedziała o tem dobrze.... 
| Nie wystarcza im sama myśl, że podo­
bać się mogą. Najbardziej kochający, 
nawet najwierniejsi wśród nich, żądają 
bardziej namacalnych dowodów Ża-

! den z nich nie zadowoli się możliwością, 
jeżeli ta zamienić się potrafi w najcu­
downiejszą realność 

P. Fraid zapomniała o grze. zajęta 
obserwacją męża. który wdzięczył się 

1 i przyjmował różne pozy.... Zresztą 1 to 
I już miało swoje znaczenie, że nie za-
I siadał przy stoliku do gry. w zamiarze 
I łatwiejszego flirtu zapewne Copraw-
|da zmienił się ogromnie Siwiejące 
włosy dodawały uroku Jego odmłodzo­
nej postaci P. Fraid skonstatowała 
swoją nieostrożność i odmierzyła Jej 
konsekwencje.... 

Z chwilą, gdy zazdrość pobudza 
wyobraźnię, powstają najabsurdałniej-
sze przypuszczenia I najmniej uzasad­
nione posądzenia..... Ach! jakże p. Fraid 
żałowała czasów, gdy brzuszek, rumia-

' ne policzki i podwójny podbródek nada­
wały Jej małżonkowi tak nieszkodliwą 
dla jej spokoju powierzchowność!!.... A 
że więcej kochała nowego mężczyznę, 
jakim stał sie obecnie, zaczęła żałować 
tego, którego kochała mniej Takie 
bywają sprzeczności uczucia 

Lekarstwo na tę svtuac|ę bvło łatwe 
do określenia, ale trudniejsze do zasto­

sowania.... Chodziło o to, by p. Fra-d 
nabrał tuszy I powrócił do swego daw­
nego wyglądu.... Daremnie Jednak w"1-*" 
wiała w niego, że źle wygląda I B , e 

jest „znowu tak ładnie" mieć wpadnię­
te policzki, ani też zdrowo w jego , * r , e " 
ku osłabiać się przymusowem pr;steni. 
p. Fraid nie zgadzał się na żadne dodat­
kowe potrawy do wspólnego Jadłospi­
su. Ten upór Jego jeszcze wzmagał J e J 

nieokreśloną zazdrość, gubiącą sie w 

niejasnych domysłach. 
Pani Fraid wprawdzie miała Jcde° 

sposób pewny dla osiągnięcia celu--
Wiedziała jak sobie poradzić.... ' « c * 
buntowała się przeciwko temu całą P°* 
tęgą swej kokieterji.... A Jednak m a " 
wrodzone łakomstwo męża. wiedziała-
że nie oprze się pokusie. Jeżeli ona 
niccha surowej diety.- Rozpoczną 0 0 

drobnych przekroczeń dotychczas0* 
wego rcgime'u.... Jakiej* skromnej. * ' e 

ulubionej dawniej potrawy.— Odwie­
dzą bar. słynny ze „specjalnoścł". w *w 
rym chętnie bywali we dwoje A *"» r ° 
ce popchną się wzajem na pochyła, r ó * ' 
nic wrodzonych skłonności.-... ° ? 
pewna, że mąż jej bardzo prędko P°" 
wróci do dawnej tuszy..- Ale ona! Ona 
także!... Nie mogła się łudzić Straci 
linję.... Straci wielbicieli! 

Dusza kobiety niekiedy bywa włdow 
nią konfliktów, które zawahałby * i * 
pisać poeta spowodu łeb małostkowo­
ści, ale mimo to są tragiczne. 

Któżby uwierzył, że pani Fraid 
dając pewnego dnia zlecenie kucharce. 
-Marjo, pamiętaj, dodać do PARCE » 

kat toffi d.iżo masła!" — wypowiedzi jw 
cudowne, bohaterskie wyznanie m w 
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iilczas mrozu uważaj na uszy. 
Ła x>e spcsoby zapobiegania odmrożeniu, mm 

Citówtii, rolę w unikaniu odmrożeń 
odgrywa umiejętność zachowania słę 
na mrozie. Na czem ona polega? 

Frzedewszystkiem na należytem 
zaopatrzeniu nosa, uszu rąk i nóg. — U 
szy i nos należy przed wyjściem na 
tnróz posmarować wazeliną lub cienką 
warstwą jakiegoś tłuszczu. Utrudnia 
on przewodnictwo ciepła i chroni 

skórę przed wiatrem, 
wskutek czego zabezpiecza również w 
Pewnym stopniu przed odmrożeniem. 

Osoby, które noszą niezasłonięte u-
*ty, powinny się zaopatrzyć w razie sil 
niejszych mrozów w klapy na uszy. 
Również powinno się pozostałą część 
twarzy zasłonić, zwłaszcza, jeśli dmie 
wiatr. Ale nie uchybić elegancji, moż­
na zakryć poprostu pół twarzy szalem 
Wełnianym. Będzie on dostateczną o-
Chroną przed 

Irowe dziecko -
to szczęście maiki! 

««Ma pVtez<>rn« matka da]e_ swemu dziecku 
•a najmłodszych jego l.it Emulsję tranową 
•cotta, jako środek o<lly\vczy i wzmacniający, 
•aiulsja Scotta zawiera obfitujący w wita. 
* iay A. i Ił. oryginalny norweski tran leca 

riiezy, który uodparnia orga­
nizm dziecka. Ponadto wciio. 
dza.ee w skład Emulsji Scotta 
sole w t p n i o w o . l o i l o r o w t 
wzmacniają I odżywiają koł-
ciec. Dzieci, które piją regular­
nie Emulsję Scotta mają pro­
ste nóżki i mocne białe zęby. 
Emulsja Scotta jest przyjem*' 
na w smaku I iekketrawna. 
W i n n a t o j e d n a k b y t 

Emulsja Tronowa Scotta 
Do nabycia już oA zJ. 2* 

odmrożeniem nosa i twarzy. 
Niemniej od uszu i nosa cierpią no­

gi. Doświadczenie poucza, że najczęst 
szą przyczyną odmrożenia nóg są cia­
sne buty. Należy ich też unikać w zi­
mie jak ognia. Na nogi powinno sie na 
kładać 2 pary ciepłych wełnianych 
(nie jedwabnych!) pończoch. Dobrze 
jest też owinąć stopy papierem. — £kó 
ra butów powiną być natłuszczona. 

Nie potrzeba tego, jeśli ktoś nosi 
kalosze filcowe lub boty, 

Wkońcu ręce. Okrycie rąk powin­
no się składać z 2 par rękawiczek weł­
nianych, jednej z oddzielncmi palcami, 
drugiej, na wierzch, bez palców. Tak 
ubierają się n. p. piloci. Rękawr /k i 
skórkowe s* niedostateczną ochroną 
przed zimnem, chyba, żc są wybice 

futrem od wewnątrz. 
Niezmiernie ważną jest rzeczą, aby 

w chwili, kiedy zaczyna ziębnąć ja­
kaś część, nie przeciągać struny, lecz 
schronić się w bezpieczne miejsce. W 
pierwszej chwili czujemy dotkliwe 
zimno, potem odczuwamy ból. za chwi 
lę znika ból i nie czujemy nic, wkoń­
cu odbieramy nawet wrażenie ciepła. 
Dopiero po powrocie do mieszkania od 
czuwamy na nowo ból, niestety nos lub 
uszy są już odmrożone. Odmrożenie na 
stępuje w chwili znikania bólu, gdy 
nerwy, pod wpływem oziębienia, prze 
stają działać. 

Jeśli nie udało nam się zapobiec 
znieczuleniu, to jeszcze 

nie wszystko stracone. 
Można jeszcze uniknąć lub przynaj­
mniej znacznie zmniejszyć stopień od­
mrożenia. Trzeba tylko 

wolno ogrzewać 
przemrożone części. 

Nie trzeba wchodzić odratfl 9o cle 
płego pokoju, lecz trzeba wolno o-
grzewać zmarznięte członki, najpierw 
przez rozcierania śniegiem lub zimną 
wodą, potem nacierać na sucho, deli­
katnie, aby pobudzić krążenie. Odmro 
żonc części trzeba posmarować miesza 
nina jodyny i gliceryny w równych 
częściach lub balsamem peruwiańskim. 
— W wypadkach silniejszego odmro­
żenia, gdy czucie nie wraca, mimo 
rozcierania, nie trzeba zwlekać z za-
slągnlęciem porady u lekarza. 

350 członkiń w nowym klubie. 
Wynik, półrocznej działalności 

_ Uruchomiony przez Organizację 
Przysposobienia Kobiet do Obrony Kra 
l» — klub w. f. kobiet „Sprawność ioz 
w ' la pomyślnie swą działalność 

aa terenie Warszawy. 
Zespoły ćwiczących pań pod kiero­wnictwem fachowych sił instruktor­

ach uprawiają gry sportowe, ginuia-
JJykę, rytmikę, pływanie w basenach, 
•'Izgawkę 1 zaprawę do P. O. S. 

W ciągu swej półrocznej działal-
"ośd klub zorganizował ośrodków ćwl 

Qdy wrócisz zmęczony po nracy 
j&iasz sbolałe kości, natrzyj całe ciało AMOLEM, 
' zaraz będzie Cl lepiej. Amol przedostaje «!« 
£

r 7

«t pory skóry I działa kojąco na ealy system 
"trwowy. Nabyć można w aptekach I składach 
^ aptecznt ch. 

czących. obejmujących ogółem 350 u-
czestniczek. 

WIELKI DOM SPORTOWY 
powstanie w Katowicach. 

'Z wiosną 1934 r. Magistrat m. Kato 
wic przy pomocy funduszu Pracy 
przystąpi do budowy wielkiego domu 
sportowego w Katowicach. 

W domu tym znajdzie się przide-
wszystkiem wielka sala gimnastyczna, 
służąca jednocześnie do rozgrywania 
zawodów zimowych, pozatem — szat­
nie, poradnia sportowo-lekarska, poko­
je administracyjne, lokale dla wszyst­
kich okręgowych związków sporto­
wych na Śląsku i t. <L 

Koszt budowy domu wyniesie 
około 400 tysięcy złotych. 

i i l O S T R Z E Ż E N I E I I I 
Tylko a maseł firmy mołna sprowadzić czarne prawdziwa automa­
tyczne browningi, wyrzucające gilzy po wystrzale. 

ztowoeei a u t o m a t . l a o T n a s e-cxo ana. 
arynaoajacy saas gilzy po wyeUsale. 

atreelajaey do osiu metalowcml kulkami lub Śrutem do ptactwa, 
nlaksla oksydowały, pteakl, zapewnia zupełnie besplecz. osobiste, 
huk ogluazajacy. Cena tylko Zł. T.łł, » ast. U.K. Botka kul 866, 
Bzozotaozka do esy szczania luty dodajemy darmo. Pozwolenie nlepo-

, _ . , , „ , wysyłamy za zalicz, pocztów., kossty przesyłki opłaca kupujący. 
F ł M i a JPEBTECTWATCW - WABSZUWA. Skrzynka poczt. SOS-F-

Mecz reprezentant] robotniczych 
Łodzi i Gdańska. 

W pierwszy dzieu świąt. 25 b. m. ro 
?egrany będzie w Odańsku mecz pil­
arski reprezentacyj robotniczych 
Gdańska i Lodzi. Skład drużyny łódz-
?'ej opierać się będzie na graczach Widzewa. Reprezentacja Gdańska zo­
rała Jak wiadomo, pokonana przez reDr. robotniczą Warszawy 2:0. 

pociągów z Łodzi Fabrycznej 
* 0 H O Ł U S S S J B I 1.00: 7.16; a-06: tWldaew 

10.75: 18.00! 1130: ls.80 « . « ; I6.4O *>•«* 
w-«a.»a 

"O V. ARSEAWTt 18.80. 
H O D J A Z N z t , o o n K A U U A I U . 
SS XOLUSSHZl 8,08. _ — „ 
* * OSTBOWA (Poananla)i 115; 8.8S; 13.49; »•<" 
«. 18,88; 33.01 
"9 KCrTMA (OdyaJ-FoeaASlati Ł30; 8.00; 12J1 
v_ 16.33; 31.36. 
^ V . ' i a i & W I i 316 (Łowloa) 7.38: U.13; 1118 

0 Z J O M B Z I B J WOŁU 8.80: 1110; 1410; (Cseato 
k chowa). 
"0 wwuWA: 3U.O«. 

GWIAZDKA. A PRZYSZŁOŚĆ DZIECI. 
Ody zbliża ale okres świąt Bożego Narodze­

nia, największą troską każdej mamusi i każdego 
tatusia jest; co kupić swym pociechom, by im 
naprawie sprawić przyjemność. 

Jest wiele rzeczy pożytecznych i praktycz­
nych, lak np.: książki, utensylia sportowe, cza­
peczki, rękawiczki i i. d.. które słusznie naje­
żą do tradycyjnych upominków gwiazołtowych. 
Ala obok nich zapominać nie należy o tem. co 
może stanowić o przyszłości dzieci i znakomicie 
ułatwić im zwalczanie trudności, jakie nastrę­
cza życie codzienne. 

Każde dziecko powinno dostać dla siebie 
choćby ćwiartkę losu Loterii Państwowe), by 
posiadać możność zdobycia środków w tej wła­
śnie chwili, gdy zmuszone będzie samodzielnie 
stawić czoło przeciwnościom i najłatwiej może 
sie załamać. 

Wprawdzie dziecko, otrzymując los, nie od" 
ozu* na.-azle teł przyjemności, łakąby mu spra­
wiło dostanie jakiegoi konika, czy laleczki, ale 
właśnie obowiązkiem rodziców jest myśleć o 
jetto przyszłości i postępować odpowiednio, na­
wet wówczas, gdy chodzi o upominek gwiazd­
kowy. 

Pamiętajcie więc o kupnie losów Loterjl 
Państwowej dla dzieci. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

..r c h o * 

A r t r e t y « » • , r c u n i a t y c z n r , D O wr-algi csne 
leczy — n i m i er za b ó l * 

Balsam Japoński m E g** 

«tr h 

KOMUNIKATY. 
KILIMY POLSKIE W TOKIO. 

Międzynarodowa wystawa prac mło­
dzieży czerwonokrzyskie] z udziałem 

Lodzi. 
W związku z przygotowaniami do XV-eJ mlędzy-

aarodowej konferencji Czerwonych Krzyży w Tokio, 
japoński Czerwony Krzyż urządza wystawę prae kót 
młodzieży czerwonokrzyskie] całego świata, liczą­
cych w obecnej chwili przeszło 

18 mil Jonów członków. 
W konferencji udział bierze Czerwony Krzyż pol­

ski, a w wystawie młodzleł naszych kół, w których 
grupuje ale około 120 tysięcy członków. Młodzież 
Polskiego Czerwonego Krzyża ma możność wystawie 
nla 6 albumów korespondencji międzyszkolnej l 10 
innych eksponatów, wykonanych przez członków, 
kół. 

Aby eksponaty polskie zdobyty na wystawie mo­
żliwie najszczytniejsze miejsce komisja główna kół 
młodzieży PCK. ogłosiła konkurs, którego jury wybio 
r* spośród zgłoszonych DA konkurs eksponatów od­
powiednia Ilość. 

Największe szanse bedą miały lalki w strojach 
ludowych, kilimy, hafty, ozdoby itp. nosząca o ile 
możności charakter ludowy. 

Komisja okręgowa łódzka licząca największą 
Ilość kół. podjęła Jul energiczną akcje w kierun­
ku przygotowania kół do prae konkursowych. W aa 
mej Łodzi, gdzie mamy przeszło S tysięcy młodych 
krzewicieli ldeł Czerwonego Krzyża, praca ta zo-
stanlo w najbliższych dniach rozpoczętą. 

Eksponaty konkursowe winny być przesyłane do 
komisji oddziałowej, która skieruje je do okręgowej, 
U zaś — do komisji głównej w Warszawie. 

J a k t o p r z y j e m n i e 

m ó c s i ę 

\ f 

ABY MIEĆ ZDROWE ZĘBY, 
TRZEBO: DWA RAZY ROCZNIE 
ODWIEDZAĆ SWEGO DEN­
TYSTĘ. DWA RAZY DZIENNIE 
CZYŚCIĆ ZĘBY KALODONLEM 

Przy słabem trawienia, małokrwlstoścl 
wychudnięciu, błędnicy, chorobach gruczołów, 
wysypkach skórnych I czyrakach, reguluje natu­
ralna woda gorzka „Franclszka-Józela" tak 
ważna obecnie działalność kiszek. Zalecana 
przez lekarzy. 

Jakie miłe wrażenie sprawfaYą 1 
ne zęby ukazywane w uśmiechu! 
Regularne czyszczenie zębów Kalo« 
dontem zapewnia im piękny I 
zdrowy wygląd i chroni od ka« 
mienia nazębnego, który jest naj­
częstszą przyczyną przedwczes­
nego wypadania zębów. 
Kalodont jest jedyną w Polsce pastą 
zawierającą Sulforicinoleat wg. dr. 
Braeunlicha. Środek ten stopniowo 
usuwa zupełnie kamień nazębny ł 
zapobiega jego ponownemu rwo* 
rżeniu się. 

usuwa kamień nazebny 

900 ZL. CZYSTEGO DOCHODU. 
Komisja Oddziałowa Kół Młodzieży 

Oddziału Łódzkiego Polskiego Czerwo 
nego Krzyża podaje niniejszem do wia­
domości ogółu, że tegoroczny tradvcvj 
ny Kiermasz Czerwonego Krzyża Mło­
dzieży przyniósł 900 złotych czystego 
dochodu-

lilko UJ 9 i. 
kosztuje abonament „Rena" 

z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdegr 

dnia micg:ąca. 
Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 

lob Piotrkowska U . tel. 102-29' Yrty odbiorre w adminlstrscii Karola 2 
lub Piotrkowska 11 prenumerata wy 

•osi ty Iko 2 zł. 20 (r 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec', chor wenerycznych, i k ó r -

oycb, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel.132-28. 
t^rzyjniu e ort » do 11 mno od i do x wlecz, 

et nlelr.lele • iwtfltn od 10 do 12 wnol. 

„POD PRĘGIERZEM" 
na ekranie „Grand - Kina'. 

lichaterka zabija kochanka, który nastawa] aa ty 
cU jej narzeczonego; czyni to „niechcący", rzuci 
jąe w niego ciężką statuetką. Przyjaciel zabitego, a 
detektyw a ametorstwa, śledzi Ją 1 urządza zabawę 
towarzyaką w sąd „tak DA niby* nad zbrodnlarką. 
UdaHo at«! 

aabójosyal wykryta. 
Dalej Jest śmleazna parodja procedury sądowej. 

Narz.-czony Clendy bije świadka tak długo, dopóki 
nie cofa zeznania kompromitującego oskarżoną. 

Scenarjusz do tego obrasu napisała Vlckl Baum, 
o której fachowe plama kinematograficzne twierdze, 
te Jest najlepiej płatną autorką ac' narjuszów fllmc 
wych. Zainteresowanie skupia si« na zagadnieniu : 
czy prokuratorowi uda sie udowodnić zabójstwo, 
czy też me. Sympatia autorki scenariusza jest 

po stronie cabóczyni. 
Główną atrakcje filmu jest gra Nancy Caroll I 

Gary Granta. R*żyserja Paula Bloana dobra. Ładne 
są sceny na okręcie. Doskonale oddano atmosferę sa 
bawy amerykańskiej. 

Co z g o t o w a ć ' i i t r o na •» -\1 ? 
Kapuśniak, zrazy zawijane z kaszą 

i ogórki kiszone, naleśniki z serem 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Oracjanowi. 
Wschód słońca 7.39 
Zachód •— 15.25 
Długość dnia 7.46 
Ubyło dnia 8-58 
Tydzień 50. 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — pop. Pieniądz to jeszcze nie 

wszystko: wiccz. Dzika pszczoła. 
Teatr Popularny — Żyda na stos. 
Teatr w sali Oeyera — Niech żyje młodość. 
Alhatnbra — Pod niebem Florydy. 
Tabarin — lurniei walk zapaśniczych. 
Adria — Rozkoszna wnuczka. 
Castno — Jennie Oerhardt. 
Capltol — Noc w Kairze. 
Corso — I Eskadra śmierci. I I . Noc sba 

chu. 
Czary — I. Zemsta Tonga. I I . Ronwns sa 

kreta rkl. 
Orand-Klno — Pod nr-cierzem. 
Luna — Czarowna noc. 
Metro — Rozkoszna wnuczka. 
Oświatowy — I. Każdemu wolno kochać. U 

Stalowa dloó. 
Pa!ace — Kobieta — orchidea. 
Przedwiośnie — Pozwólcie nam iyć. 
Rakieta — lejemne moce. 
Rosy — Sabra. 
Słońce - I. Dr. Jekyll I Mr. Hyde. I I . Na­

rzeczona kapitnna. 
Sz(i>ka — Maski d ra Fu Manchu. 
Zachęta — Orlątko. 

WYSTAWY. 
1. P. S. Park Sienkiewicza — Zbiorowa • ) 

stawa prac malarzy Niny Aleksandrowicz. Ta-
dettsrg Gronowskiego I Natana Szplgia. 

łódzka Rodzina Rad|o»a. al. Piotrkowski 
113 — Wystawa art. mil. Karola Cndego. 

Zw. Farmaceutów ni. Traoaalta 8 — Wy 
stawa pra: uczniów szkoły art. mai. W. Do 
hrnwołskieen 

Kiermasz W . I . Z. O. nl. Sienkiewicza 96. -
Wystawa obrazów art. mai. Dory Rawsklel-
Konowej. 

Dr. tned 

L. B E R M A N 
Spa>« r l a t a cboroo wenerycznych 

a k ó r o y c h < t r . o c s o p i c i o c l i 
CEGIELNI A N A 1 5 , te l . 149-07 
Przy mu o od go<!a>. S — 11 ł €»d 4 — 8 

w s . t c i • ! • i i AI ejtai od godz. 9 — 1 , 
OIM n iezatnoinycS c e a ł l e c z n l t . 

DR. M F D 

S. K R Y Ń S K A 
Chora skórna » wenerycznej 

(kobiety i dz csil 
|odz. przyieć od 9 — 11 i od i — 4 popoł. 

$ I £ N K I £ W I C Z A 34 
t«Uf. 146 10. 

Dr « t d . 

1. N I T E C K I 
choroby s k ó r u a , w r n s r y s z a s 

I gnocsoplc o w o . 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

^rty jmnje od 8—10 rano i od 5—9 wiecz 
w niedzielę i święta od 0 do 12 w poł. 

Dr. mad. 

f« K A N T O R 
Spec. chorób akóroych , weoerycznyck 

t moczop łc lowych 
prsepiowadsit sią aa al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 29-45 

Przyjmuje od 8 - 2 i od o — 9 wteei 
w oiedz ele i ńweta o i « - 2 po pot. 

Doktór 

H. $ IU*ACHKR 
Choroby •korne . wenerycznej 

P iotrkowska 56. Tel. 148 -62 
f r ty mu • codn.aaie ad 1*<, — * p»Ł 
ad * — 9 wiees w a.sdgiel* ' świata 

ad tU - I w pa< 
Ceny mcsnłcowe. 

Dr. mad. 

• KLACZKO W.f. 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o D l o c a 

Pio t rkowska 9S% 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

f r a y l m . coda. od 10—12 • ad 5—a p e pol 

IIR. MFP. # 

N I E W I A Z S K I 
A L . A A O R Z E n 5. ToL H9 - 04 

Choroby skórna, weneryczne, 
1 n i o c s o p l c i o w a . 

P r z y m u j s od 8 do 11 i od S da 9 pp 
W a iads ia la i świę ta 0 u 9—1 pp . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i snocsoplclowych 
P o ł u d n i o w a 2 8 , t e l . 2 0 1 - Q 3 
frayiaei* od • — 11 rano od 5 — • wiec i . 

w niedzele i świata od 9 — t. 

M. FELDMAN 
s k n s a e r - g-inekolog 

p o wrócił 
Z a w a d z k a 10 . Telefon 155 -77 

Przymknę od 10 — 12 od 3 — 6 pa pol 
D o k t ó r 

WOŁKOWYSKI 
Ceglelniana 4, tel. ?i6-9c 
Chor. weneryczne, mocsopłciowe 

f skórne 
Prmyiamja od 9 - 1 1 5 - 9 w. w D I O D A 

• i w . od w. 9 — I w poł. 

DR. MED. 

U L I 
Chor. kobiece I akuszeria 

przyjmuje od 3 — 5 i pół, tel. 113-65. 
PIŁSUDSKIEGO 60 róg Naurtowicza. 

PŁYTY 65 gr. najnowsze zł. 1.6C ora 
zamiana p ł y t Chronometre: Picirkow 
ska Nr. 116. 

GABINET F I Z Y K A L N Y C H 
M E T ^ D LECZENIA 

D-ra A . Ste inberga 
( Ł ó d i ) , C Sierpnia S, t a l . 204-91 

o d 10—1 i od 4—7 
Roentcenoteparja (powierzchowne I głębokie na. 
świetlania). Ortopedja i Mechano-terapja (skrzy­
wienie kręgosłupa, atretyzm choroby stawów, 
mięśni I nerwów), lmipa kwarcowa, diateimia-

Soloz, elrktroterap a. d'arso>ivulisatia e tc 
Couy lecznico w a. 

DR. MED. 

M. Rundsztajn 
akuszerka i choroby kobieca 

Pomorska 7. 
teł. 127-S4. 

Przyjmu ;e od godz 4 — 7 wiecz 

Lekarz dentysta 

D. T0ND0WSKA 
ul . G łówna 6 1 , ta l . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

Ceny Lecznic. 

I Z Ł F A T O W*«W«Jt SREBIO «wU> awacva.vr ,orobardowe kupuje i płaci 
najwyłgze ceny /akia.i Job lerski 

J. F i j a ł k o , P f o t r k o w a k a 7. 

http://dza.ee


Tak mówi znakomity bas Szaliapin. 
Na tle kryzysu opery interesujące 

ważkie wydają się wyjaśnienia i opinja 
o przyszłości opery znakomitego śpie 
waka i zarazem aktora — Szalapina. 

Już dawno rozczarowałem się do o-
pery! — pisze Szalapin. — Nie znaczy 
to, że nie odczuwam rozkoszy wystę 
mwania. Chodzi mi raczej o operę, 

jako o rodzą] sztuki. 
Co innego, tworzyć, śpiewać samemu, 
a co innego być widzem na sali opero­
wej. Przychodzi mi na myśl zdanie 
słynnego dyrygenta: 

Wagner nie może mnie już zaintere­
sować i wzruszyć, gdy siedzę na w i ­
downi, a jednak gdy sam dyryguję wa­
gnerowską operą, odczuwam 

prawdziwa rozkosz artystyczną. 
Przcdcwszystkiem: czem jest ope­

ra? Jest to dzieło powstałe z kompromi 
su twórczości poetyckiej i muzyki. Sio 
wo w operze nie ma najmniejszego sen­
su. Jeżeli pierwsze oznaczenie tej for­
my sztuki jest liczbą mnogą od łaciń­
skiego „opus", czyli „praca', to określę 
nie to właściwie nic nie znaczy. Po­
tem wprowadzono t. zw. „dramat mu­
zyczny" lub „komcdję muzyczną". Ta­
kie określenie odpowiada każdej ope­
rze, gdvż utwór sceniczny, śpiewany 
przy akompaniamencie orkiestry jest 
muzycznym dramatem. 

Doprawdy dziwne, jak wicie uwa-
F\ poświęca operze prasa i publiczność. 
Na opracowanie tekstów oper, które 
przynoszą deficyty, wydaje się 

olbrzymie sumy. 
O kryzysie opery wciąż piszą, wciąż 
dysputują... Nawet Stanisławski szuka 
nowych dróg. A przecież nigdy w ży­
ciu nie widziałem przedstawienia one-
rowege>, któreby mi odpowiadało. Po­
mimo scalonych wysiłków I kosztów. 
Humacyę to poprostu niemożliwością 
osiągnięcia ideału I mam wrażenia że 
nastąpił Już... zmierzch opery. Nowi 
kompozytorzy nic wybitnego nie dają, 
a operowy repertuar światowy wciąż 
•toi 

martwym punkcie. 
Zat<\ rilm dźwiękowy, zupełnie no­

wa sztofca, otwiera możliwości, o któ­
rych nio mogliśmy nawet marzyć. Sła­
be środki opery bledną, przed olbrzy-
miemi "perspektywami dźwiękowców. 
.Takbv np. możną zalnscenlzować sce­
nę Mefista na ekranie. Zobaczylibyśmy 
złego ducha w chmurach, moglibyśmy 
stworzvć naibardziej fantastyczny I ar­
tystyczny obrai. Przyszłość należy do 
filmu dźwiękowego I mam wrażanie, że 
film dźwiękowy stanie się spadkobier­
ca opery. Dziś to brzmi nieprawdopodob 
nie I śmiesznie, ale przypomnijmy so-
bie czasy przedwojenne: kiedy znany 
śpiewak operowy wystąpił w fjlmie. u-, 
ważano to za pewien kompromis, ryzy­
kował niemal utratę stanowiska w tea-1 
trze. Nikt nie wierzył w przyszłość fi l­
mu. Byłem pierwszym śpiewakiem, gra­
jącym na ekranie ku ogólnemu przera­
żeniu i zgorszeniu. Nikt wtedy nie chciał 
wierzyć, że przyjdą cza\y, gdy film za­
interesuje 1 skupi 
natznakomltszych aktorów-śplewaków. 

Podsłuchane 
NA WYSTAWIE KSIĄŻKI. 

— He pan bije egzemplarzy? 
— Pięć sztuk. 
— I i tego tak marnie idącego wy­

dawnictwa może pan żyć i jeszcze tak 
dobrze wyglądać? 

— Pan się chyba myli co do osoby. 
Ja nie jestem wydawcą tylko... rzeźni-
ziem. 

NAJTRUDNIEJSZY ZAWÓD. 
— Najtrudniejszym zawodem w 

Niemczech jest teraz dentystyka. 
_ Dlaczego? 
— Bo nikt tam nie może otworzyć 

ust. 

OSTATECZNY RATUNEK. 
— Co? ma pan 100 tysięcy złotych 

długu i chce pan się ożenić z moją cór­
ką? 

— A czy ma jr"n dla mnie lepsze 
wyjście? 

DOWÓD. 
— Mój przyszły t^ść wyobraża scbte 

zapewne ie jego córka wychoc'zi za 
o<*!a. Niedługo się przekona, że się omy­
li ł. 

— Czy pan ma zamiar zerwać zarę­
czyny? 

Powyższa opinja sławnego basisty 
rosyjskiego jest niewątpliwie bardzo 
ciekawa, ale może zanadto... oryginal­
na i... osobista. Szalapin się... zestarzał, 
przestaje być „atrakcją" na scenie. A w 
filmie... 

Problematyczna wolność mężczyzny. 

Małżeństwa w Annamie. 
Hue, w grudniu. I towany związek małżeński staje 

Małżeństwa w Annamie uważane są przedmiotem długich deliberacyj zwłasz 
za sprawy bardzo ważne, ponieważ są 
jedynym sposobem uwiecznienia słynne 
go kultu przodków, podstawy wierzeń 
i obyczajów annanickich. Każdy projek 

Gdy przyjdzie starość.. 

Nie mogę wprost uwierzyć 
w przeróżne lary-lary, 
ie kiedyś minie młodość, 
ze bede także stary. 

Ze djabll wezmą werwę 
I zredukują zdrowie, 
łc bede miał sklerozę 
i siwy włos na słowie. 

2e bede wciaz narzekał, 
czy zima, czy teł latem, 
gdy uirze dziewczę młode 
pocmokam I... dość na tem. 

Powiedzcie ml, dlaczego, 
każdego chwyta trwoga, 
gdy stwierdzi, Ze Już w 
Jest zerem — olaboga!!! 

A kiedy 

Żc krew mu w żyłach nie gra, 
|ak dawnltj łupu—cupu, 
ze Jest Jut emerytem 
z ksinźeczi.ą szara Z. U. P. U. 

Ha, trudno... Kiedy starość 
Juz młodość mq przegoni, 
otoczę sie wnukami 
I zagram na harmonii... 

Niech płynq... niechaj płyną, 
niech lecq w świat z pod ręki, 
ostatnie me melodje, 
ostatnio życia dźwięki. 

Zaśpiewam drżącym głosem 
dna tanga I walczyka, 

tyciu grać bodo długo — chyba 
w kolanie coś zastrzyka... 

w grób mnie rzuca. 
napiszcie kilka wierszy: 
Tu lezy Rom — wesołek 
SAM JEDEN — poraź pierwszy. Rom. 

cza dla obustronnych rodziców przysz­
łej pary małżeńskiej. 

Nikt nie zasięga zdania zaintereso­
wanej w tej kwestji młodej dziewczyny. 
Pociechą dla niej być musi. że i przy­
szły jej małżonek również nie ma nic 
do powiedzenia w tym zakresie. Ko­
deks Gla Longa bowiem głosi: 

„O ile młody człowiek, który z ja­
kichś względów opuścił dom rodziciel­
ski (dla handlu lub służby urzędniczej) 
staje się podczas swej nieobecności 
przedmiotem propozycji małżeńskiej, wy 
suniętej przez rodziców jego ojca. wła 
snych rodziców, stryjów lub ciotki, star 
szego brata lub siostrę, jest zmuszony 
spełnić życzenie starszych krewnych, 
o ile już nie zawarł wcześniej związku 
małżeńskiego w miejscu zamieszkania". 

Jak widać z powyższego w Annamie 
rozporządzać można wolnością mężczy­
zny w tym samym stopniu, co wolno­
ścią kobiety. Obyczaje zazwyczaj ła­
godzą zbytnią surowość prawa, ale sam 
fakt jego istnienia dostarcza ciekawych 
danych o umysłowości Indochin. 

W dniu, w którym ogłasza się dojrzą 
lość annamickiego dziewczęcia do wstą 
pienia w związki małżeńskie, odbywa 
się w gronie rodzinnem oryginalna cerc 
monja, duchem zbliżona do obyczajów 
średniowiecznego społeczeństwa, pasu­
jącego młodzieńców na rycerzy. W jed 
nym i drugim wypadku chodzi o zazna­
czenie wyjścia z lat dziecięcych i okic 
su braku wszelkiej odpowiedzialności, a 
zarazem wstąpienia w sferę świado­
mych czynów, w której odegrać trzeba 
rolę. przeznaczoną każdemu człowicko 
wi na ziemi. 

Wzmiankowana cercmonja zwie się 
założeniem szpilki" i ma miejsce w 

dniu. w którym Annamitka kończy lat 
piętnaście. Odtąd zwija rozpuszczone 
włosy w kok. 

Dzień uroczystości obierany bywa 
jaknajstarannicj według pomyślnej prze 
powlcdni pogody. Zaprasza sie w-«zvst 
kich krewnych z wyjątkiem osób, sły­
nących 

ze „złego spojrzenia" — 
udzl żonatych bez potomstwa, wdów 

bezdzietnych I kalek. 
Wszyscy zbierają się przed ołtarzem 

przodków, a rodzice „pełnoletniej" 
dziewczyny cichym głosem wygłaszają 
następującą przemowę: „Zawiadamia­
my was z należnym szacunkiem, że cór 
ka nasza dorosła, a wiek Jej dozwala 
na założenie szpilki". 

Obecni czterokrotnie składają czoło­
bitne pokłony, poczem bohaterka dnia 

podchodzi do ołtarzyka przodków, znar 
nia rozpuszczone włosy, splaia j t w wai 
kocz i skręca w kok. zaś maiha przeót 
wa przez niego dłujją szpilkę srebrni 
lub złotą. Gdv taka Annamitka pasowi 
na na oorosłą. umrze przed \wl sci««l 
zamąż. mówi się o niej o r tycnie: 
„Szpilka się złamała". 

Twierdzimy w krajach za hodu M 
małżeństwa zawienja s:c w nief** 
względnie „śmierć i żona od B>ga nrzc 
znaczona". Na Dalekim Ws h- !zie <VM 
żeństwa według tutejszych werze** /"» 
stały zgóry zapisane na księż*.\u. gMo 
zamieszkuje potężny duch — 

„starzec z księżyca". 
inaczei zwany ..panem czerwony-fi " 
ci*'. Bowiem czerwień — bar^a sz 
ścia — test również b .rwa ślu^-ą. a ksi? 
życow-' mocarz łączy włosy [ruvsz'vcli 
małżonków i wiąże je czerwonemi nić 
mi. 

O księżycu więc marzą młodzi lo­
dzie, zamierzający zawrzeć związki 
małżeńskie i znaleźć odpowiednia żonę 
Pragną oczywiście, żeby była młoda ' 
ładna i obawiają sie mistvfikacvj „stal 
ca z księżyca", który mógłby podszcfi 
nąć rodzicom wybór starego czttplradła. 

Bezsilny wobec prawa, przyszły mło 
dy małżonek zainterweniować może tvl 
ko zapomocą modlitwy, i oto jakiernil 
słowami zwraca się do „starca z księ­
życa": 

„Ustawiam drabinę i idę wybadać 
niebiosa. 

„Chwytam Starca z Księżyca. 
„Dziesięć kopnięć i dziesięć kułaków! 
„Powiedz mi. Panic, gdzie sa twoje 

nici z czerwonego jedwabiu, które od 
północy do wschodu wiążą małżonków? 

„Strzeż się. Panie, wiążąc mnie J. k° 
bietą starą! Inaczej raz jeszcze przyj­
dę do ciebie i podnalę twój dom'" 

.lak widzimy, jest to energiczny snfl 
sób błagania bogów. Zapewniają. z f 

najlepszy. Stary misjonarz w Kochin-
chinie. przejęty widocznie umysłowo-
ścią miejscową, twierdzi, że nie na'eiv 
zwracać sie do Boga z nieśmiałością ' 
wahnniom. lec? z nr/konaniem I *tJ 
nowczością: „Wielki Boże! udzielU' 
ml tego, Jest mi to nieodzownie P°" 
trzchne!" 

Annamicl Jednakże w stosunku do 
własnych bogów przekroczyli wszelkie 
granice. 

posuwając się do gróźb. . 
I może dlatego „Pan czerwonych n'ci 
rak często wiąże nary na chybił — tra­
fił, bez gwarancyj szczęścia. 

Brzoza. 
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^ ^ ^ d ^ Z r ^ ^ i e m u świeti w przestworzach 
jako gwiazda niebieskiego koloru. Czechosłowackiemu urzędowi mo­

nopolu tytoniowego uczyniono propo­
zycję ze strony pewnego związku kuj) 
ców, aby 

na pudelkach z papierosami, 
czy z tytoniem, umieszczano reklamy, 
czyli zwykłe ogłoszenia i polecania 
pewnych towarów na sprzedaż. I«Jek!a-
my te byłyby, oczywiście, płatne, 
przez co monopol zyskałby jeszcze jed 
no 

źródło docbodu. 
Państwowy urząd tytoniowy w Cze 

chosłowacji. po dłuższej naradzie nad 
tym przedmiotem, dał związkowi ku­

pieckiemu odpowiedź odmowną, uza­
sadniając to w następujący mniej-wię-
cej sposób: 

Propozycja związku kupieckiego da 
'aby istotnie urzędowi monopolu tyto­
niowego pewne zyski. Zważywszy jt-d-
nak, że umieszczanie ogłoszeń na rzą­
dowych pudelkach z wyrobami nie l i ­
cowałoby z powagą urzędową, mogąc 
w ogół wpoić mniemanie, żc ogłosze­
nia kupieckie pochodzą od przedsię­
biorstw urzędowo polecanych czy pro­
tegowanych — przychodzi urząd mo­
nopolu do wniosku, że propozycję nale 
ży odrzucić. 

Hotele - wieże w A l p a c h . 

18-piętrowy hotel w5eża wybudowały w Alpach włoskich wpobliżu miejscowo­
ści Ses'rićres. Przed oknami wrzys kich pokojów rozpościera się wspaniały wi­

dok na Alpy. Na lewo wtyle starszy hotel-wieża o 12 piętrach. 

Ziemia nasza świeci w przestrzeni 
kosmicznej, jak wiele z tych planet, któ 
re oglądamy co wieczór na niebie. 
Świaiło to przecież nie jest własnem 
światłem ziemi, lecz odbiciem światła 
słonecznego. Odbijając światło słonecz­
ne, wysyła je ziemią dalej w przestrzeń 
kosmiczną, a w pierwszym rzędzie o-
świetla ono naszego satelistę — księ­
życ. 

Jeśli przyjrzymy się księżycowi w 
noc jasną, bezchmurną, gdy jest on w 
pierwszej swej kwadrze, spostrzeżemy 
nawet gołem okiem, i i pozostała po­
wierzchnia księżyca 

jest oblana slabem, 
szarawem światłem. Jest to właśnie 
światło, wysyłane przez ziemię. Bada-
n :e promieni świetlnych, wysyłanych i 
odbitanych przez ziemię, ukazuje w soek 
troskonie barwą ich niebieską. Tak 
więc zienra świeci w przestworach jako 
gwiazda niebieskiego koloni i taką przed 

stawiałaby się oku człowieka, który­
by mógł wznieść się ponad powierz* 
chnię globu naszego kilka tysięcy kilo­
metrów. 

Ponieważ powietrze rozrzedza 
coraz bardziej, im wyżej sięgamy, a p c 

za stratosferą są już tylko lekkie. & e ' 
zwykle rozszerzone gazy, więc światłp< 
wysyłane przez ziemię rozchodzi się 
wachlarzowato w przestrzeni międzyp'* 
netarnej i gdyby można było ogląd*** 
ziemię 

z r"-stan*ni kosmicznego, 
przedstawiałaby się ona -ako ośrodek 
świetlny, ciągnący za sobą wachlarzo-
waty ogon promienisty, wzorem kort>e 

ty. Jeśli w przyszłości zaistnieje J"00" 
żliwość podróży w stratosferze dzięki 
postępom i zdobyczom techniku będzie' 
my mogli na własne oczy oglądać zi»v r* 
sko- o k'órem dzisiaj dają pojęcie tylk° 
analogje, wysunięte przez fizyków » *" 
stronomów. 

Czy jesteś kulturalny? 
Nowy rodzaf łamigłówki 

Jeden z francuskich tygodników u-
rządził pod taką nazwą ankietę 
wśród swych czytelników, celem 
obznajmienia się ze stopniem ich wy­
kształcenia. Sposobem dość prostym, a 
mianowicie, ogłoszono dziesięć 

historycznych cytat. 
Należy odpowiedzieć, kiedy, gdzie i 
przy jakich okolicznościach były wvpo 
wiedziane lub napisane następujące 
zdania: 

1) — Pa r y t wart jest mszy, 2) — 
Obawiam się Greków, nawet wów­
czas, gdy składają dary. — 3) — 
Człowiek — jest myślącą trzciną. — 
4) — To więcej, niż przestępstwo, — 
to jest omyłka! — 5) A jednak kręci 
sięl — 6) Niema więcej Pirenejów! — 

7) — Tchórzu! Nie wart jesteś śmierci, 
więc żyj! — 8) — Wszystkie drogi pr° 
wadzą do Rzymu. — 9) — O. czasy' Oj 
obyczaje! — 10) — Pracujący, wart 
jest pożywienia. 

Egzaminy na pierwszy rzut oka sa 
wcale nie trudne. 

Jednak zdać na piątkę, otrzymując °J 
plom całkowitej kulturalności, potraf 
nie każdy obywatel. 

Inicjator powyższej ankiety przVŻ 
znaje się do tego. że długo głowił sie 
nad ułożeniem pytań i rozwiązani^ 
odpowiedzi, poświęcając na nie d< s c 

dużo czasu. To też prosi czytelnikó-ą*.! 
aby się nie zniechęcali, a cierpliwi e l 

rozwiązywali zagadkę. 
J. K. 
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F A T A L N A O M Y Ł K A . 
Zawiedzione nadzieje. 

Są różne sposoby zdobycia wzglę­
dów młodego dziewczęcia. Jeden z naj­
bardziej znanych sposobów to tak zwa 
ttY .przez matkę do córki". 

Polega on na tem, że młody czło­
wiek, chcąc zdobyć serce i rękę cór­
ki, nadskakuje matce, świadczy jej 
różne przysługi i stara się w pierwszym 
r*e/izie o uzyskanie jej względów. 

Takiego właśnie sposobu chwycił 
' i e p. L«»on Kiiewicz, starający się o rę-
•e o Haliny Palce 

Zamiast kwiatów dla córki, kupował 
•tarki kucnenne matce. Zamiast 'SĆ z 
Córką do kina. szedł z matką po zaku­
py do miasta, targował się za nią i od­
nosił jei do Jonu kosz. 

— Mn Va grunt — rozumował p. 
•-eon. — Jak sobie matkę ułagodzę, to 
Po?etr\ z córką zachodu nie bidzie. 

Matka oanny Haliny, p- Palcowa, 
wdowa od dziesięcin lat , 

Jaskawem okiem spoglądała na nadska­
kiwania o. Leona choć nie znała celu je-
<o zachowania się. 

Pewnego dnia p. Leon zdecydował, 
naiwWszy czas poprosić matkę o 

r t k ę córki. 
— Pani Palcowa — oświadczył, — 

"Miarę z panią pogadać ©^warcie: 
— 0 co się rozchodzi, panie Leonie? 

j - uśmiechnęła się przychylnie pani 
Palcowa. 

— Co tu dużo gadać, kiedy można 
"Ótko... Kocham... 

P. Palcowa spuściła oczy. 
. — Kocham osobę, którą pani zna... 
Którą pani nawet bardzo dobrze zna... 

P. Palcowa zarumieniła się po sa-
tt« uszy. 

— I proszę o Jej rękę — zakończył 
P- Icon. 

Na twarzy wdowy rozlał słę uśmiech 
**częścia. 

— Chłop z pana dobry i porządny — 
T*ekła. — Nie chciałam drugi raz za-

wychodzić, ałe panu nie odmo­
wę . Masz pan moją rękę.. . 

P- Lpon osłupiał. 

— Pani Palcowa jęknął, — nie o 
paniną rękę się rozchodzi, tylko o Ha­
l inki . . 

— Cooo?... O Halinki?... Halinki ci 
się, łobuzie zachciało?... To pan my­
ślisz, że ja takiemu łachudrze córkę za 
żonę oddam? Won z mojego domu! 

A gdy p. Leon próbował się tłuma­
czyć, oburzona wdowa oblała go go­
tującym się na kuchni krupnikiem. 

Uzyskała za to w Sądzie Grodzkim 
tydzień aresztu. 

Z A W I Ł A DROGA. 

PRZEZ ZAZDROŚĆ DO MIŁOŚCI. 
Nieoczekiwany epilog konfliktu. 

— Siadaj — powiedziała młoda pa­
ni Rena, zdejmując kapelusz Z uśmie­
chem: — dzisiaj jestem w doskonałym 
humorze. — 

Pani Dunoger jest brunetką o o-
czach niebieskich; od całej jej postaci 
wionął wdzięk. Przyjaciółka jej to 

Gdy urządzasz przyjęcia — — — P — 1 — 1 

zaproś zawsze jednego głupca. 
Jest stare słowiańskie przysłowie: 

,Gość w dom — Bóg w dom", które ka 
ie nam w gościu widzieć — jakby po­
słańca Bożego. Znaną tez jest od wie 
ków słowiańska gościnność, która na­
wet najbiedniejszemu nie pozwoli odda 
lać od swego progu wędrowca czy go 
ścia. 

„Zastaw się, a postaw się" — oto ha 
sło, które niejednego zrujnowało. 

Nie wszystkie narody naśladują nas 
pod tym względem. Jedynie wschód, 
a w Europie Kaukaz nie ustępują na 
tem polu. 

Narody zachodnie mają o gościnno­
ści zupełnie odrębne pojęcie. Oto jak 
pisze o niej — całkiem poważnie! • 
jedno z pism amerykańskich: 

.Gości naogół wcale nie przyjmo­
wać, Jeżeli Jednak człowiek ma tę am 
bicję i gwałtem chce ludzi karmić, aby 
go obmawiali — powinien to robić 

możliwie najrzadzlei 
A zatem: Należy zapraszać tylko 

znajomych. Bardzo to nieprzyjemnie 
Kdy chcąc Jednego gościa przedstawić 
drugiemu, gospodarz się Jąka I mruczy: 
„Pozwól pan przedstawić sobie pa­
na... Jak się pan właściwie nazywa?" 

Zapraszać należy goścł albo Jedna-

Chciałbym do Żyrardowa... 
tona Uparty pasażer. 

Moszek Grynszpan, handel detalicz­
ny obwarzankami, wybrał się na gapę 
1 Warszawy do Żyrardowa. Koszto­
wał go coś niecoś bilet peronowy, po­
i ł e m musiał wślizgnąć się pod ławkę. 
c ° też wymaga wysiłku. 

Niestety, tuż za dworcem Głównym. 
Konduktor zauważył sterczące spod 
W k i nogi, sromotnie wyciągnął Mosz-
*a i. wymierzywszy mu kopnięcie w 
"dpowiednie miejset, wysadził go n>V 
przystanku Włochy. Następnie da« sy­
knął do odjazdu. 

Jednakże Moszek był tak zręczny, 
j ' Po raz wtóry wskoczył do wagonu 
' znów dał nurka pod ławkę. Powtó­

rzyła się ta sama historja z kopnięciem 
I z wysadzeniem na następnym przy­
stanku. 

Lecz 1 tym razem Moszek dostał się 
do przedziału, nim pociąg zdążył u-
ciec. Kilku kupców przyglądało się Mo­
stkowi z podziwem. To też gdy zna­
lazł się wśród nich, zagadnęli chórem: 

— Pan się 
nłe boisz konduktora? 

— Cztgo mam się bać? Najwyżej 
YTTTCT* raz mnie kopnie stytu. 

— A daleko pan tak zajedziesz? 
— Chciałbym do Żyrardowa. Wszy­

stko zaieży od tego, ile wytrzyma rao-
ic siedzenie. 

kowo głupich, albo Jednakowo mą­
drych. — Ludzie o różnych poziomach 
umysłowych będą wzajemnie uważali 
się za głupich i będą źli na gospodarza. 

Nie trzeba zapraszać ludzi którzy 
wzajemnie ponaciągali się na pożyczki: 
może to wywołać niemiłe zatargi, 
zwłaszcza po kilku kieliszkach. Tem-
bsrdziej, oczywiście, nie należy zapra­
szać ludzi, których „naciągnął" sam 
gospodarz. 

Pamiętać należy o zasadzie, że go­
ście rozmawiają tylko wówczas, gdy 
mają zatkaną Jedzeniem buzię. Mając 
usta wolne — milczą. 

Przy stole nie należy krytykować 
rządu, bo to odbiera ludziom apetyt i 
dobry humor, wywołując 

kłótnie I sprzeczki. 
Trzeba zaprosić Jednego przynaj­

mniej człowieka dostatecznie głupiego, 
żeby nie orjentował się, gdy całe towa 
rzrstwo będzie z niego kpić". 

NIEBEZPIECZNY NARCIARZ. 

Niefortunny narciarz podczas 
wszego treningu. 

pier-

młoda pani Genia, czaruiąca blondyn 
ka o bezbrzeżnie czarnych oczach. Oby 
dwie są mężatkami, otoczone przepy­
chem i bogactwem. 

Przyjaciółki przez cały dzieli prawie 
przebywają razem to też z tego po­
wodu w eleganckim świecie krążą zło­
śliwe pogłoski i komentarze. Mężowie 
zaś nie bywają u siebie zaledwie się 
znając. 

Blondynka pani Gema na tyle, fest 
czysta, że rzucone potwarze, doty­

czące intymnego widywania się z przy­
jaciółką, zupełnie nie zwracają fei u-
wagi. Natomiast brunetka pani Rena. 
osoba wyrafinowana i zepsuta, nawet 
jest skrycie zadowolona z tematu plo­
tek. 

Towarzyszki spo*vwaia podwieczo­
rek. Znienacka zagadnęła pani Rena. 

— Powiedz droga Geniu, czy twój 
mąż Jest zazdrosny? — 

— Zazdrosny? Ach, nie. Przede-
wszystkiem nie ma do tego żadnego 
powodu — nie oszukuję go, nie flirtuję 
z nikim, i przebywam tylko z tobą. — 

— Wyobraź sobie, że i mój maż nie 
jest zazdrosny lecz ja iestem z tego po 
wodu nieszczęśliwa. Uważam że brak 
zazdrości jest oznaką obołętności. Ed­
mund nie pvta mnie nitfdy. co robię, 
gdzie bywam, słowem, moje życie «— 

nic go nie obchodzi. 
Mogłabym romansować z całym sze­
regiem gigolo — onbv nawet tego nie 
zarważył- Robiłam wszystko aby wy­
wołać je*o zazd-ość; cr>odz:,arn na 
dancingi flirtowałam z jego przyjaciół­
mi — wszystko to nie wywoływało u 
mego reakcji — I zwiesiwszy smutne 
głowę, pani Durogpr dodała; — Wli-
dzisz, on mnie nie k^cha! — 

— Jednak — usiłowała perswado­
wać Genia. 

M*. Tak, wiem, — przerwała jej przy­
jaciółka: — jestem zepsuta, Edmund 

właściwie niczego mi nie odmawia, 
spełniając wszystkie moje życzenia, lecz 
uczyniłabym wszystko aby ujrzeć w 
jego oczach zazdrość. Jestem więc zde 
cynowana do konkretnych przedsię­
wzięć. — 

— Chcesz mieć przyWela? — 
— Za nic w św'ec?el Ni • mam za­

miaru oszukiwać męża z ezłowieWiem, 

który jest dla mnie obojętny — prze­
cież to iest ohydne' Wobec tego, że 
mąż mój nie jest zazdrosny o mężczyzn, 
chciałabym spróbować w inny spo­
sób... i ty.... — 

Genia zrozumiała: — Ach! więc ty 
mnie ofiarujesz tę podłą rolę. chcesz, 
by krążyły te brzydkie historię napraw 
dę?t Chcesz mi zespsuć opinię, 
i żeby świat wierzył w tol Że je^em 
wykolejona i Jeszcze! Nie moja dro­
ga! Mylisz się, zwracając się z tem do 
mnie. — Blondynka wybuchła wściekło­
ścią, przewróciła filiżankę herbaty. 

tupnąwszy nóżką o podłogę. Była w 
tym momencie bardzo ładna, jei noz­
drza drżały, oczy błyszczały. | 

Pani Rena. przerażona, nie mogła 
wymówić ani słowa. 

Nagle wszedł pan Edmund, który 
tej całej sceny nie słyszał lecz zauwa 
żył swoją żonę przygnębioną, jej przy­
jaciółkę zaś rozłoszczoną. Zanim do­
szedł do głosu, Genia wyszła, trzasną­
wszy drzwiami. 
Pan Edmund był mocno speszony tym 
zajściem; — Co to jest co tu się stało? 
— zapytał żony. Pani Rena nie odpo­
wiadała, ciągle płacząc. — Ach. więc 

rozumiem! — powiedział, podejrzliwie 
patrząc na żonę: — Scena z twoją przy 
jaciółką — powtórzył z naciskiem. — 
to zakrawa na prawdziwą miłość! — 
Mówiąc to, małżonek stawał się 

coraz bardziej poirytowany. 
— Aha, to dlatego nie rozstajesz się 
z nią, zawsze myślałem, że to i©st ko­
bieta zdegenerowana. Niedarmo krąży­
ły o was pogłoski, nazwano was ma­
łem małżeństwem! Oczywiście, blondyn 
ka i brunetka'... — 

Pani Rena niby zawstydzona, ont i -
ściła głowę, będąc w głębi duszy zado. 
wo 'ona z nieoczekiwanego sukcesu. 

Wyraz pokory wzruszył małżonka 
Zbliżył się, objął wpół żonę i. w'd?ąe 
Ją czułą iak zwykle, zapytał przyci­
szonym rJfosem: 

— Nie powrócisz do swe| przyja­
ciółki, prawda? Przyrzeknij mi..: — 
Spuściwszy oczy. drżąc, odnowiedziała 
mu szen*Pm: — Nie, mój najdroższy, ko 
cham tylko ciebie. 

J. K. 

Konia chwal po miesiąca, 

k o b i e t ę p o r o k u . 
Oto garść przysłowj ze wszystkich 

stron świata — czytelnik łatwo przy­
pomni sobie nieraz odpowiednie polskie 
na dowód, że mądrość narodów najeżę 
ścłej powtarza tylko 

CJ&l^ /^Ni f t PC3\AJ^I —jjRNIC/^e!rar«czy"owym'ywydanym przez rodzi 
1 • ców pana tydzień temu — Zmartwienie pani Suzy. 

Po 10 latach przybywania pod jed-
Jyni dachem, Suzy Lorton zauważyła, 
* e Klara, jej wierna pokojówka, okra­
da ją. To też pani nieomieszkała poza­
mykać wszystkich szaf i szuflad, prze­
szywszy nawet swe chusteczki od no 
*» i kawałki cukru. Jednak zapobie­
gliwość pani Suzy nie zabezpieczyła 
&rzed systematycznem okradaniem do­
bowego złodzieja. Klara była zdziwio-

nie domyślając się powodów tej na 
"ej zmiany. 

— Klara (ironicznie): — Pani chyba 
P°dejrzewa pana, skoro wszystko zam 
' "cła na spusty.— 

Suzy: — Coś ty przez to chciała 
s i e d z i e ć ? -— 
. Klara: — Pani nawet zamknęła sto 
'•k Ł robótkami ręcznemi, teraz nawet 
•° igłę muszę się zracać do pani' — 

Suzy: — Istotnie. — 
Klara: — A zatem poproszę o za 

pałkę — trzeba napalić w kąpielowym. 
Suzy (podając Jej pudełko zapał.-k): 

> Na przyszłość proszę nie urządzać 
*Pin ze ranie, bo to się może źle skoń 
^yć . — 

Klara: — Pytam się, czy pani mnie 
Podejrzewa? — 

Suzy: — Właściwie, nie mam po­
rodów, lecz skonstatowałam, że ostat 
" o w domu dużo rz**zy znika... --• 

Klara: — Więc to Ja kradnę? — 
• Suzy: — Trudno powiedzieć; kraść, 

zaobserwowałam, że nie odróż-
' , a sz swoich rzeczy od moich. Gdybi m 
próbowała ciebie rozebrać, z pewno-
^ znalazłabym swoją bieliznę na to 

Klara: — Czyż nie mam prawa no-
^* bielizny po pani?! — 

Suzy: — Albo przede mną! Zginęły 
ostatnio między Innem! trzy kombi 

?**v i zuoełnie nowy biustonosz z ko 
•**ek. 

Klara: (dumnie). — Dzięki Bogu, nie 
potrzebuję wcale nosi biustonosza! — 

Suzy: — Zawsze coś się ulatnia. — 
Klara (Impcrtynencko); — Nie mo­

ja wina, że pani to gdzieś zostawia! — 
Suzy (podnosząc głos): — Proszę 

cię, zamilcz! Oto macie dziewczynę, 
która śmie robić aluzję, że gdzieś to 
zostawiam! — 

Klara: — O! To mnie wcale nie ob 
chodzi. Pani jest wolna, lecz myśli, 
TE nie zauważyłam, co łączy panią z 
gigolo popołudniu?... Bynajmniej nic bę 
dę robiła przed panem plotek. — 

Suzy (wychodząc z siebie): Stul gę­
bę! Za kogo ty mnie masz?! Z miejsca 
wyrzucam cię za drzwi, abyś nie my­
ślała, że się ciebie boję? — (po chwili). 
Co zaś tyczy się świadectwa, — wy­
dam ci dobre, nie chcę dopuścić, byś 
umarła z głodu... — 

Klara: — O! Niema obawy! Gdy­
bym nie była tak przywiązana do pa­
ni, znajdowałabym się w innej sytua­
cji. -

Suzy: — Ach fak! Wolisz pozostać, 
aby mnie nadal okradać... — 

Klara? — Jeżeli o tera mówić, fo mu 
si pani skierować podejrzenia do swej 
ciotki, która była gospodynią pr^.de 
mną. — 

Suzy: — Ciotka — ciotką, to Jednak 
pozostaje w rodzinie. — 

Klara: — Szkoda mi, i e pozostanie 
się pani z nową pokojówką podczis, 
gdy czeka ją zmartwienie. — 

Suzy: — Co to za zmartwienie? Je 
steś jasnowidząca? — 

Klara: — Nie. Lecz wiem, to co 
wiem! Dzień, w którym pan porzuci pa 
nią, aby się ożenić... — 

Suzy (jakby uderzona obuchem). — 
Coś ty powiedziała? Kto ci mówił? — 

Klara: — Szofer pana. — 
Suzy: — Pan zwierza mu się? 
Klara: — N i * potrzebuje mu się 

Suzy: — I tyś mnie o tem nie u-
przedziła?! Od kiedy wiesz o tem? 

Klara: — Od wczoraj. Chciałam 
dzisiaj powiedzieć, lecz pani tak ranie 
potraktowała... 

Suzy: — Proszę, nie powracaj do 
poprzedniej rozmowy! Kim Jest ua-
rzeczona? — 

Klara: — Jest to bogata Amerykan­
ka i w dodatku bardzo ładna. — 

Suzy: — Napewno, pan nie bierze 
jej dla pięknych oczu. — 

Klara: — No tak, ale to przecież dla 
pana przyjemniejsze, że jest ładna. — 

Suzy (zalewając się łzami): Nie moż 
na nikomu ufać, pokojówka okrada, 
przyjaciel porzuca, by się żenićl Wszy 
scy kombinują! — 

Klara: — Racja, pan też kombinuje. 
Suzy: — Tego już nie mów! — 
Klara: — Wiem, co mówią. Kolje z 

pereł, które pani dostała na imieniny 
od pana, są tylko imitacją. — 

Suzy (jakby nieprzytomna): — Co 
ty bredzisz? — 

Klara (spuszczając oczy): — To po­
wiedział mój przyjaciel, jubiler, które­
mu pokazywałam perły pani. 

Suzy (z wyrzutem): — I o tem się 
mnie nie mówi?... — 

Klara: — Myślałam, że pani się zna 
na tem, przecież nosiła je pani codzien 
nie... 

Suzy (wyprowadzona z równowa­
gi): — Pozostaje mi jedno: zastrzelę 
go! 

Jak myślisz, czy sąd mnie uniewin­
ni? — 

Klara (doświadczona lekturą ga­
zet): — W tym wypadku, lepiej będzie, 
jeśli pani powie, ie to spowodu Jego 
małżeństwa, ale nie kolji... — 

Suzy: — O jaki mój los! Byłam spo 
kojna, wierzyłam w swoje szczęście, i 
oto pozostaję sama... — 

Klara: — Pani rozumie, że w takich 
okolicznościach nie pozostawię pin i . 
Powinnam odejść, lecz tego nie zrobię. 

Suzy (we łzach). Wiem dobrze, ie 
nie jesteś złą dziewczyną. — 

Klara: — No chyba biustonosza nie 
brałam... — 

Suzy: — Na przyszłość, poproś le­
piej, niczego bym ci nie odmówiła. — 

Klara: — Słusznie! Dotychczas nie 
miałam śmiałości, nie chciałam być im 
pertynentką. — 

Suzy: — Dobrze, pozostań. Jesteś 
ml naprawdę potrzebna. Myślisz, 
więc ie pan mnie napewno opuści? 

Klara: — To murowane. Lecz są­
dzę, że z kwitkiem pani nie odprawi. 
Ofiaruje pani dużą sumę. Najmniej 
200.000 franków. — 

Suzy: — Myślisz? Jeżeli nawet tak, 
czy to go zastąpi? To nie wystarczy 
na długo. — 

Klara: — Inny go zastąpi. — 
Suzy: — Niestety, nie umiem szu­

kać. — 
Klara: — Pani może polegać na 

mnie. Mam już kogoś na oku. — 
Suzy (podnosząc głowę): — Kto 

to? -
Klara: — Lokator z pierwszego rłę 

tra płaci 60.000 franków rocznie za ko 
morne... Od czasu, jak się rozwiódł, ;ui 
dwa razy pytał się o panią. — 

Suzy (zrezygnowana). — W Jakim 
wieku? — 

Klara: — W sile wieku, 45 lat a 
przytem przyzwyczaił się Już do zdra 
dy małżeńskiej, żooa go stale oszuki­
wała; to mi mówiła Ich kucharka. — 

Suzy (z zainteresowaniem): — Czem 
się zajmuje? — 

Klara: — Jest maklerem giełdo­
wym. — 

Suzy: — A czy przystojny? — 
Klara: — Nie chcę mówić źle o pa 

nu, lecz w porównaniu z nim — o całe 
niebo ładniejszy. 

Suzy: — No. dobrze, przypuszczam, 
że będzie się leszcze pytał o mnie... 
trzymaj klucze... I weź sobie mój 
płaszcz fokowy. Jestem bardzo rada, 
że pozostajesz przy mnie... 

J. K, 

te same myśli w rozmaitej formie. 
W innych wypadkach znowu stwierdzi 
zgodność przysłowia z charakterem na­
rodu, który je wydał. — 

Kto plotkuje przed Tobą. będzie plot 
kował o Tobie (Hiszpania). 

Przeciętność to wspinanie się na 
kretowiska bez pocenia się przy tem 

(Norwegia). 
Dobrze odpowiada ten, kto wie, 

gdzie przestać (Włochy). 
Długą musi wziąć łyżkę, kto ma o-

bladować z djabłem. 
Domy adwokatów budowane są na 

głowach głupców (An«IJa). 
Konia chwal po miesiącu, kobietę 

po roku (Czechy). 
Jeżeli ci wszyscy mówią, ieć pija­

ny, idż do łóżka, choć wiesz, że jesteś 
całkiem trzeźwy (Serbja). 

Niewiele wie ten. kto dużo przeżył; 
wiele ten, kto dużo podróżował. 

Im grubsza zasłona, tem mniej war­
ta podniesienia. 

Jeżeli nieprzyjaciel Jest mrówką, «* 
ważaj go za słonia. 

Kto mówi prawdę, tego wypędzają 
dziewięciu miast. 

Tysiąc przyjaciół niewiele znaczy. 
Jeden nieprzyjaciel wiele znaczy. 

Człowiek, który czeka na pociesze­
nie w nieszczęściu, musi być głuchy, 
ślepy i ciemny (Turcja). v 

W domu mrówki 
rosa Jest potopem 

(Persja). 
Całuj rękę której nie możesz ob­

ciąć (Arabja). 
Książka Jest, Jak ogród, noszony w 

kieszeni (Arabja). 
Jeżeli kłaniasz się, kłaniaj się niska 
Jeżeli masz dwa kawałki chleba, 

sprzedaj Jeden 1 kup sobie lilję. 
Ci, którzy się nie uczą, są tylko by­

dłem w ludzkich szatach. 
Pożyczać marnotrawcy to rzucać na 

psa przybłędę kulkami z mięsa. 
Wino nie upija człowieka, on się 

sam upija. 
Pytaj się o cenę w trzech sklepach" 
Człowiek, który uważa za rzecz ni« 

przyjemną uśmiechać się, niech nie > 
twiera sklepu. (Chiny). 

Każdy wie, którędy w Jego dorai 
zacieka (Indje Tąrhodejf) 



WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

Wujek T o m : — Co za wspaniały po łów! To za­
pewne dzięki twej łodzi, k tóra łączy w sobie lekkość 
z wytrzymałością. Możebyś mi pożyczył swych przy­
borów rybackich? 

T r a m p : — Bardzo chętnie i łódź również dam 
panu kapitanowi. 

W u j e k T o m : — Sam nie wiedztołem, że ze mnis 
taki zuch. T o się Kłaczek zdz*wi, kiedy mu przyniosę 
złowione przeze mnie rybk i , a Teklunia usmaży je na 
patelni . 

T r a m p : — Dobrze, it ten stary osioł mnie pozo­
stawił w spokoju. 

Wicek (szeptem): — Raaazem — hop! 
Wacek: — Doskonale! 
Wu jek T o m : — Co się dnieje? Musiałem •zacze­

pić łodzią o jakąś gałąź. A le się walnąłem w siedzenie ? 
Aż mi gwiazdki stanęły w oczach. 

W 

cięgfil 
Wacek: — B a ! P a ! Wujaszku ! T o za wczorajsze 

W i c e k : — Chybia sobie nic nie odbiłeś? 
Wu jek J 8 , n : , — Czekajcie smarkacze, ja was 

jeszcze dostat. . • swe ręce\ 

Wacek : — U w a ż a j ! 
Wicek : — Gotów! 

Wu jek T o m : — Nareszcie, jestem sam. Teraz 
te przeklęte chłystki nie odważą się już podejść do mnie! 

Wacek: — H o p ! Patrz jak wujek wyrasta z ło­
dzi jak młoda fasolka na wiosnę % ziemi. 

Wicek : — Wujaszku, zabierz nas ze sobą na prze­
jażdżkę po wodzie? 

Wacek : — A teraz w noz i ! 
W u j e k T o m : — Panie Kłaczek! Na pomoc! Nie 

mogę wydobyć rąk z tej przeklętej łodzi. 
K łaczek: — Co się tu stało? 

W u j e k T o m : — Nie widzi pan, że nie mogę się 
ruszyć? Niech mi pan pomoże wydobyć ręce. 

Kłaczek: Więc p i n naprawdę nie może się ruszyć 
kapitatiie? Co? Ale pan nie jest chory? v 

Kłaczek: — A teraz panu przypomnę, jak się ze 
mną obszedł, grdy mnie była pomoc potrzebna. Masz 
tu za swoje ty wypasiony wole l 

W u j e k T o m : — Ach, bo l i ! 

Klaczek: Teraz cię boli, ale innych to nie bol i , co? 
A teraz marsz do wody, to ci u lży ! 

I ndos : — Dobrze, że pana kapitana zauważyłem, W u j e k T o m : — Zejdź pan panie, Kłaczek, kiedyś 
bo inaczej by łby pan utonął i rybki miałyby co jeść przez pan taki mocny. Nie lubi pan ze mną rozmawiać? Ja 
dwa tygodnie. mam czas, a zawsze lubię oddać, com winien. 

Wu jek T o m : T y l k o ostrożnie, bo mi rękę od«-
rżniesz. 


